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Z e  złotych myśli ks. Bronisława M arkiewicza.

Zasady wychowania ka to lickie  sq stałe, pewne, 
n iezawodne, stare jak świat i w ypróbowane na m ilio 
nowych zastępach świętych męczenników, wyznawców 
i bohaterów, wychowanych przez Kościół Boży. N ie  
potrzebujem y tedy szukać nowych zasad u ludzi innej 
w iary, chodzęcych w cien iach śm ierci. Zw łaszcza my

»przfcdmurza chrześcijaństw a* i dotęd nim jesteśmy 
czynem, pismem i słowem ; mamy bogate wzory zna
kom itego wychowania w licznych żywotach naszych 
w ie lk ich  świętych mężów i niewiast. Te nam aż nad
to wystarczg.
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Święty M ichał Archanioł.

Świętego Michała Archanioła 
nazywamy za przewodem Ko
ścioła: Mocarzem niebieskim, 
księciem, wodzem i helmanem 
Wojsk anielskich, Chorążym 
Krzyża, Zwycięzcą i pogromcą 
szatana, Opiekunem ludu Bo
żego, Patronem Kościoła po
wszechnego, Rycerzem itd. Ty
tuły te wykazują na jego wielką 
godność. Wielkość tę i cliwałę 
odziedziczył on w nagrodę za 
swój bój, za gorliwość o chwałę 
swego Stwórcy. Kościół Boży 
stawia jego imię w modłach 
liturgicznych zawsze na pierw
szym miejscu po Najśw. Pan
nie i wielką mu cześć oddaje. 
Stosownie do swej wielkości 
obdarzony jest większą od in
nych Aniołów i Świętych chwa
łą, znaczeniem i władzą. Po
nieważ więcej jest do Boga 
zbliżony w doskonałości wsze
lakiej, więcej zatem i miłością 
dla ludzi od innych Świętych 
góruje. Tym bardziej, żemu po
wierzył Bóg, jak nas naucza 
Pismo św., specjalną opiekę 
nad ludem, szczególniej nad 
tymi, którzy do raju wejść 
mają. Spełnia on urząd swój

gorliwie i opieki tej daje liczne 
dowody, o czym zapewnia nas 
historia. Wedle zdania wyhit- 
nych mężów Kościoła, on był 
tym aniołem Bożym, który pro
wadził w ognistym słupie na
ród wybrany z Egiptu do zie
mi obiecanej. On skarcił Bala- 
ama za złorzeczenie temuż lu
dowi i zmusił go do błogosła
wienia mu. On to okazał się 
Jozuemu z mieczem i zachęcił 
go do dalszej walki mówiąc: 
„Jam jest hetman Wojska Pań
skiego". On umocnił na duchu 
Gedeona i pomógł mu odnieść 
zwycięstwo nad licznym woj
skiem Madianitów. On był wo
dzem hufców ognistych, które 
otaczały Elizeusza. On jednej 
nocy wytracił 185 tysięcy woj
ska assyryjskiego króla Sena- 
cheryba. On ukrył ciało Moj
żesza, by uchronić lud wy
brany przed bałwochwalstwem. 
On zawsze w potrzebach naj
większych pomagał narodowi 
wybranemu. Czyż nie większą 
ma teraz potrzebę i zapał do 
pomagania narodowi chrześci
jańskiemu? Zaznaczył on to 
już w poc zątkach chrześcijań-
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stw a  p om agając  w walK ach  
K o n sta n ty n o w i W ielk iem u , za  
co m u te n ż e  w y sta w i!  w sp a 
n ia łą  św ią ty n ię  s ły n ą c ą  z cu 
d o w n y ch  u zd row ień . Już w IV 
i V -tym  w iek u , jak  p isze  Te- 
od u ret, b y ły  liczn e  k a p lice  i k o 
ś c io ły  z w ła sz c z a  w  K o n sta n 
ty n o p o lu  i F ryg ii ku  je g o  czci 
w y sta w io n e  w  d o w ó d  za ła sk i  
od n ie g o  o trzy m y w a n e. W o- 
k o lic y  N ea p o lu  na gó rze  Gar- 
g a n o  o b ja w ił s ię  8 -g o  m aja  
r. 357, 1 LÓrą to  p a m ią tk ę  d o 
tąd  K o śc ió ł o b ch o d zi. C ześć  
w ie lk a  dla św . M ichała  A rch a 
n io ła  tk w iła  z a w sze  w k o 
śc ie le . C esa rstw o  n iem ieck ie  
zro b iło  go  sw oim  g łó w n y m  
P atron em . P o d o b n ie  zro b iła  
R u ś, za s ła n ia ją ca  p iersiam i 
sw y m i c h rześc ija ń stw o  przed  
w rogam i od  w sch o d u . R y cer
stw o  p o lsk ie  cz ę sto  d o zn a w a 
ło  o p iek i te g o  M ocarza N ie 
b io s . M ałop o lsk a  o b ra ła  go  
sw oim  patron em , L w ów  d o
zn a ł k ilk a k ro tn ie  je g o  op iek i 
w  w ojn ie . O sob liw ej czci d o
zn aje on  w e F rancji, Irlandii 
a n a w et w n iek a to lick ie j je sz  
cze E tiop ii. W ie le  za k o n ó w  o d 
d aje m u oso D liw szą  cześć , a n a 
sz e  Z grom ad zen ie  im ię  jeg o  
n o si. W ie lk o ść  jeg o  je s t  u ro
cza, a m iło ść  p o c ią g a ją ca . On 
p ie r w sz y  w sk a z a ł nam  jak n a 
le ż y  s ię  ujm ow ać i w a lczyć  
o h o n o r  B oży i w ła śn ie  d la 
te g o , że  on  p ierw szy  o h on or  
ten  s ię  u ją ł i o n ie g o  w a lczy ł 
—  jest nam  tak  d rogim .

N asz  O. Z a ło ży c ie l czc ił 
w sz c z e g ó ln ie jsz y  sp o só b  św .

1

M ichała  i jem u  sw o je  T o w a 
rzy stw o  w  o p ie k ę  od d a ł. W ie
dząc, że  T ow arzystw o  to b ęd zie  
żyć  w  o sta tn ich  cza sa ch , gd z ie  
zn ów  sza ta n  z ca łą  fu r ią  w y 
stą p i p rzeciw  B o g u  i K o śc io 
ło w i, co r z e c zy w iśc ie  już s ię  
na w ie lk ą  sk a lę  za czę ło , p ra
g n ą ł on, by w  w a lce  tej cz ło n 
k o w ie  T ow a rzy stw a , jak o  ry 
cerze  ś v \  A rch a n io ła , o d egra li 
p o w a żn ą  ro lę , b ili s ię  g o r li
w ie  o c z e ść  B ożą , ja k k o lw iek  
p ierw szym  ce lem  T ow a rzy stw u  
p o sta w ił w y c h o w a n ie  za n ied 
banej s iero cej d zia tw y , sz e r z e 
n ie  K rólestw a B o ż e g o  w  sercach  
m ło d o c ia n y ch , w y ry w a n ie  d u sz  
sza ta n o w i, o k tó re  najbardziej 
m u chodzi. Stąd  E w a n g e lia  na  
jeg o  u r o c z y sto ść  je s t  o d z ,eck u  
i zg o rszen iu .

Idźm y za g ło se m  K o śc io ła , 
k tóry  p o leca  nam  w zy w a ć  jeg o  
im ien ia  i p o m o cy  w  w a lce  
z m ocam i c iem n o śc i. M ódlm y  
s ię  do n ie g o  go rą co , zw ła szcza  
s ło w a m i K o śc io ła , k tó re  s ły 
szy m y  po m szy św . c ich ej, lub  
te ż  p rzy sw ó jm y  so b ie  w e s t 
ch n ien ia  w z ię te  ze  m szy  na  
je g o  św ię to : Ś w ię ty  M ic h a le , 
b ro ń  n a s  w  w a lc e , b y ś m y  n ie  
z g in ę l i  w  d z ie ń  s t ra s z liw e g o  
s ą d u !  Lub: Ś w ię ty  M ic h a le  A r 
c h a n ie le  p ro ś  z a  n a m i tu  i  w s z ę 
d z ie  S y n a  B o ż e g o ! W w sze lk ich  
p ok u sach  sk u teczn y m  je s t  p o w 
tarzan ie  je g o  s ió w : „K tóż jak  
B ó g !“ R ó w n ież  m iłym  m u b ę 
d zie  w sp o m a g a n ie  ce ló w  T o
w a rzy stw a  n o sz ą c e g o  je g o  ii ^ię, 
k tórym  to  ce lem  je s t  w y c h o 
w a n ie  o s iero co n e j m ło d zieży .
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ś w ię t y  M ich ał A rch an io ł.



P a w lik o w ic e .  C z w a r to k la s iś c i  do  c e p ó w !

Słowo ks. D yrektora.

Dzieło dobroczynne świątobl. 
ks. Markiewicza powstało z wiel
kiej jego miłości dla Boga, dla 
swego kraju i ludu, zwłaszcza 
dla osieroconych nieszczęśli
wych dzieci. Zajęcie się nimi 
i wychowanie ich w duchu 
Chrystusowym, uważał on za 
najważniejszą i najbardziej pie
kącą potrzebę czasu. Wskazy
wał on, z jednej strony na fa
talne skutki zaniedbania tej 
sprawy, bo z dzieci takich re
krutuje się wielki procent zwy- 
rodnialców i przyszłych więź
niów, z drugiej strony wska
zywał na błogie skutki, na
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miłosierdzie Boże, które spły
nie na tych, którzy okażą mi
łosierdzie nieszczęśliwym osie
roconym dzieciom, bo jak mó
wi Psalmista: „Błogosławiony 
mąż, który ma wyrozumienie dla 
ubogiego i biednego*. A Sam 
Chrystus zaś: „Kto by przyjął 
jedno z braci mojej najmniej
szej, mnie przyjmuje".

Dla sprawy tej ks. Markie
wicz poświęcił się całkowicie. 
Opuścił intratne stanowisko w 
kraju i wyjechał do Turynu, by 
wyrobić się i jeszcze bardziej* 
wyćwiczyć w sztuce wychowa
nia i poświęcenia przy boku



iw .  Jana B o sco . Po p o w ro c ie  do  
P olsk i, b ez  czek a n ia , zab ra ł 
s ię  do stw o rzen ia  w ie lk ie g o  
d zieła  op iek i nad b ezd om n ym i 
dziećm i. C ierp iał, w a lczy ł i n ie  
u sta w a ł w  pracy , aż d z ie ło  
sw e  p ch n ą ł na w ła śc iw e  tory, 
po k tó ry ch  m o g ło  by s ię  to czy ć  
i rozw ijać.

P ow iad ają  D zieje  A p o sto l
s k ie , że  w pierwrszej gm in ie  
ch rześc ija ń sk ie j  n ie b y ło  g ło 
d n ych  ani p otrzeb u jących . Tak- 
b y  p ow in n o  b y ć  za w sze  w K o
śc ie le !  I b y ło b y  tak , g d yb y , 
ja k  w  w sp om n ian ej gm in ie , b o 
g a ts i d z ie lili s ię  z b ie d n ie jsz y 
mi, g d y b y  b y ło  „w yrozu m ien ie  
d la  b ied n eg o  i p o tr z e b u ją c e g o ”, 
g d y b y  b y ła  m iło ść  b liźn ieg o  
w serca ch  lu d zk ich , bez której, 
ja k  m ów i A p o sto ł, cz ło w iek  
n ic n ie  wrarta ch o ćb y  i cuda  
c z y n ił

B rak za jęc ia  s ię  d o lą  b ied 
n ie jszy ch  od b iia  s ię  fa ta ln ie  
na b o g a tsz y c h . Lud g ło d n y  o- 
szu k u je , krad n ie  i p odatnym  
s ię  s ta je  na s łu c h a n ie  k ła m li
w y ch  o b ieca n ek  różn ych  k o 
m u n istó w  i p rzew ro to w có w . 
M am y te g o  ż y w y  i stra szn y  
p rzy k ła d  na H iszp an ii. Z atem  
n ie  ty lk o  z p u n k tu  re lig ijn eg o , 
a le  i d o c z e sn e g o , w in n iśm y  
s ię  starać  ile  n a szy ch  s ił, by  
nie ty lk o  nam  b y ło  dobrze, 
a le  i drugim  obol: n as, z w ła 
szcza  u bogim , p rzed e w s z y s t 
kim  o siero co n y m  d ziec iom , by  
te  n ie  b y ły  b ez  o p iek i i Chle
ba, by te  n ie  g in ę ły  lub  w y 
ra sta ły  na sw o je  i kraju sw eg o  
n ie s z c z ę ś c ie !

D ziec i o s ie r o c o n y c h  bez o p ie 
k i p raw ie  n ie  ma n a w et w k ra 
jach  p ro testa n ck ich , zw ła szcza  
na Z a ch o d zie , tym  bardziej n ie

p o w in n o  ich  b yć w krajach  
k a to lick ich .

Z a ło ży c ie l nasz, k s . M arkie
w icz, n ie  ty lk o  w  k ierunku  
tym  w ie le  czy n ił, a le  u sta w ic z 
n ie  do te g o  n a w o ły w a ł, p rzed 
s ta w ia ł i z a ch ęca ł. Nam , jako  
sp ad k o b ierco m  je g o  id e i i p ra
cy, to  sam o czy n ić  n a leży . 
N ie ty lk o  zatem  na w zór jeg o  
p o św ięca m y  s ię  w y ch o w a n iu  
o p u szczo n ej m ło d z ieży , a le do 
zrozu m ien ia  i p o p ieran ia  tej 
sp raw y  n ie  p rzesta n iem y  z a 
ch ęca ć .

N iech  m nożą s ię  z a k ła d y  o 
p iek u ó cze , a b ęd z ie  m aleć  lic z 
ba d z iec i b ezd o m n y ch , zm n iej
szy  s ię  liczb a  za k ła d ó w  k a r
n ych , sp o łe c z e ń s tw o  b ęd z ie  m o 
g ło  sw o b o d n iej sp a ć  i o d d y 
ch ać, bo zm n ie jszy  s ię  liczb a  
ty ch , k tórzy  je n iep ok oją .

B y s ię  to  sta ć  m og ło , trzeba  
d z ie łu  n aszem u , i im  p od ob n ym , 
d op om óc. Z rob iliśm y w ie le , a le  
z ro b ilib y śm y  dużo w ięcej, g d y 
b y śm y  m ie li ku tem u  środki!

D zięk i B ogu , Z grom ad zen iu  
n aszem u  n ie  brak  k an d yd atów , 
k tórzy  s ię  ch cą  p o św ię c ić  w y 
ch o w a n iu  s iero cej i m ło d zieży . 
N ie s te ty  n ie  m ożem y ani p o 
ło w y  z g ła sza ją cy ch  s ię  przyjąć, 
g d y ż  n ie  m am y ich  g d z ie  no 
m ieścić , an i czym  ży w ić . S erce  
boli, że spraw a tak  B oża, tak 
d o n io sła  i tak  k o n ieczn a  n ie  
m oże iść  tak, ja itb y  p ow in n a . 
R es sacra  m iser! R zecz  św ię ta  
p raw ie , że w  sta n ie  o p ła k a 
nym . Dom  n asz  n o w y  w Pa- 
w lik ow icacb  c ią g le  n o s i n a zw ę  
n o w eg o , bo je szcze  n ie  d o k o ń 
czon y, ch o c ia ż  już m in ęło  d w a 
d z ie śc ia  la t od ch w ili ro zp o 
częc ia  jeg o  b u d ow y, a przy tym
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brak w ięk sze j g o tó w k i na w y 
k o ń czen ie  u m yw ain i, ła z ie n e k  
i sa li na p r zed sta w ien ie  oraz  
in n y ch  u rząd zeń . Czy nam  kto  
p om oże, b y śm y  je  m o g li w tym

roku d o k o ń c z y ć ?  A p e lu jem y  
g o rą co  do serc  n a szy ch  s z la 
c h e tn y ch  D o b rod zie jów  i P rzy
ja c ió ł.

W ycieczka  do O d rzykon ia .
(Wyjątek z listu jednego z wychowanków do swego kolegi).

Z tą  w y c ie c z k ą  to  c a ły  k ło 
pot Z aczyn am y ją już trzy ra
zy  i sk o ń czy ć  w ła śc iw ie  n ie  
m ożem y.

W reszcie  n a d e sz ła  o d p o w ie d 
n ie jsza  ch w ila  p ogod n a , „W ła
dze" p ó ło fic ja ln ie  za p o w ied z ia 
ły  w y c ie c z k ę . L otem  b ły sk a 
w icy  ta w ie ść  s ię  r o z n io s ła  po  
za k ła d zie .

p o cb ied z ie , w  so b o tę , w s z y 
sc y  już p rzek o n a n i b y li o tym , 
bo p r ze ło żo n y  z a p o w ied z ia ł 
w szystk im  razem , że ju tro  w y 
c ie c z k a  do O drzykon ia . K ażdy  
m a s ię  n a le ż y c ie  p rzy g o to w a ć . 
P ójdą w sz y sc y  z w yją ti em  o- 
b ło żn ie  ch o ry ch . „Bractw o"  
b urzą o k la sk ó w  w y ra ża ło  sw o 
je za d o w o len ie .

Co b ie g a n in y .. .
T en  p o zy cza  skarpetk  i, ...tam 

ten  k r a w a tk ę ...  in n y  tr z e w i
ki, . . .c z a p k ę , . . .  s p in k i. . .  sp o d 
n ie  i t. d... i t. d.

R u szam y z m iejsca  o 8 rano. 
Z dekom D letow ana ( z p o w o d u  
o p u szczen ia  Z akładu  n ie k tó 
rych  m u zyk an tów ) o ik ie s tr a ,  
w y k ro p iła  na m iejscu  m arsza, 
że  aż strach . M ia łeś w ra żen ie , 
że  s łu c h a sz  ja k ie g o  m u rzyń 
sk ie g o  jazzbandu . Z am iast n ó g  
k iszk i s ię  „ruszały" . Z resztą  
w ie c ie  d ob rze , żem  ch ło p  ar- 
cy m u zy k a ln y . Cóż d o p iero  m ó

w iły b y  tw oje  w y d e lik a co n e  na  
to n y  uszy .

R u sz a m y ..
„W iara" od razu  p u szcza  s ię  

na „ o sta tn i gaz". Ja z ty łu , 
rozu m iesz , c ią g n ę , jak o  w e te 
ran w ta k ich  rzeczach . U śm ie 
cham  s ię  p od  w ąsem  (k tó reg o  
n ie  m am ) ze s ło m ia n e g o  za p a 
łu „m łodych" i m y ślę  so b ie :  
„C zekajcie c iarach y  jed n e , jak  
w n et w am  m iny zrzedną, g d y  
tak  p rzejd z iec ie  k ilk a  k ilo m e 
trów , w ted y  s ię  p o k a że  k to  
m ia ł rację.

Idziem y.
P o g o d a  p ięk n a  i p ięk n ie  s ię  

za p ow iad a .
Id ziem y.
M ów ionym  b y ło  w  dom u, 

a b y  p orządku , o b o w ią zu ją ceg o  
na p rzech a d zk a ch  p r z e str z e 
gać; p rzed e w szy stk im , b y  or
k ie stra  n ie  gra ła , g d y  s ię  m ’- 
ja ć  b ęd z ie  w io sk i, lu b  m iasta , 
by n ie  b yć p ow od em  roztar- 
g n ień  w n a b o żeń stw a ch .

A  tu jak  na z ło ść , czy  oni 
„bestie"  n ie  s ły s z e li  rozkazu , 
czy  co, bo też  sta li na sam ym  
p rzed zie  „naszej arm ii", a p rze
ło ż o n y  m ó w ił d o ść  c ich o , rzną, 
a tłu k ą  w  b ęb en , m ało  u szy  
n ie rozsad zi. Z daje mi s ię  d la 
te g o  sam  „p rzełożon y"  n ie  
sz e d ł, ty lk o  „asysten ci" .
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K r o s n o . . .
C ałe m ia sto , rzecz p ro sta  na  

u licy  i d e f i la d a .. .  K urz jak  sto  
k ad u k ów , h u k , tu p o t, c iek a w e  
ś le p isk a , gorąc!!! A n a sy p a li  
p ia sk u ! Idę z k ilk om a „pow ol- 
n ie jsz y m i“ z ty łu .

P ięk n y  w id o k ?  N ie?
M ożna s ię  w śc ie c  i to  na 

m iejscu . Bo żeb y  przynajm niej 
ja k iś  w ie trzy k  za w ia ł i ten  
kurz n ie z n o śn y  tro ch ę  o a p ęd z ił, 
to b y  je szcze  w sz y stk o  in n e  ja 
k o ś  p o sz ło . M ów ią mi — zejd ź
m y na trotu ar (ch od n ik ), przy  
najm niej z oczu , ocu cim y się . 
„Co m i tam  uczy, g d z ie  w szy  
scy , tam  i ja* — od p ow iad am .

„W iara" w a li u licą . M iny t ę 
g ie . W y p ro sto w a n e  w sz y stk o  
jak  stru n y . R zecz c iek aw a . W  
Z a k ła d zie  to ci ta k ie  to  to , n ie 
k tó r z y ,k u la w e ,g a r b a te , n o g i le 
d w ie  w łó czy , a tu  -  p ro szę  —  
in n e  z u p e łn ie  ch ło p a k i. Jak  te  
k o n ie  c h ło p sk ie  na ta rg o w icy , 
R ano c h łc p  sp rzed a je  k on ia . 
Ł eb o p u szczo n y  — n iem raw y  
—  do n iczeg o . C hodzi ca ły  
d zień  i ch ce  k u p ić  ja k ie g o ś  
p o rzą d n eg o  — o c z y w iśc ie  z d o 
p ła tą  so lid n ą . T rafia  mu s ię  
w ieczo rem  p orząd n y  koń . „ le 
ki* go  trzym ają . Co za k oń . G ło
wa p o d n ies io n a , szyja lek k o  
zg ię ta . O czy —  b ły sk a w ic a , 
sp ręży sty . N o k on ik  tip -top . 
C h łop  k u p ił. D o p ła c ił i c ie sz y  
s ię , że sw e g o  k o n ia  k u p ił z 
gru b ą  d o p ła tą . T ak sztu rch ań -  
ce i m ach in acje  końsk ie  „pej- 
saków * p o tra fią  z ła jd ak a  zr o 
b ić k ozak a . C oś p o d o b n eg o  
i z n a szy m i n iek tó ry m i c h ło 
p akam i rzecz  s ię  m ia ła .

P o s z l iś m y . . .
Za K rosn em  — d a lek o  —  

go d zin a  101/?*

Skw ar n iezn o śn y . C zem u to  
tak  p a li u lich a . Czy a n io łk o 
w ie  tak  s ię  za w zię li na b ia ło 
sk ó ry ch , że ch cą  z n ich  m u
rzyn ów  porob ić, czy  co?

P ić s ię  ch ce  co ś ok rop n ie. 
G dzie stu d n ia  to  tam  p ię tn a 
stu.

O d p oczyn ek . M iał b yć k ró t
ki a p r z e c ią g n ą ł s ię  45 mi 
nut. M ało ch ło p a c z y sk a  nie  
p o p ęk a li, la k  pili.

W reszc ie  id z iem y  dalej.
Co za ofiary!!! Ż ad n ego  p ra 

k ty c z n e g o  zm y słu , a już p o 
d ró żn iczeg o  za g ro sz  n ie  mają. 
Stoi n a p isa n e , jak w ó ł!: „Do 
O drzykon ia  6 k m ”. B ogd ajb y  
w as k u le  p o b iły , „dziady kal- 
w aryjsk ie" . Do K orczyn y  idą. 
Po k ie g o  lich a  n ak ład ać  k ilka  
kilom etrów !

L ed w o w e sz li na ryn ek , 
zn ów  stu k a  w bęb en , jak w s ta 
re, p o g ru ch o ta n e  p u d ło . N iech  
w as tam  lich o ... m y ślę  so b ie . 
P ytam  s ię  „ tr z e .ie j  g ło w y  w za 
k ład zie*  (g łó w n e g o  a sy ste n ta )  
po k ieg o  g rzech a  tęd y  id z iem y  
i serd eczn ie  n ad rab iać m u si
m y. Pow iada: „taki b y ł rozkaz*. 
Cha; rozk az to  rozkaz. N ic już  
n ie  m ó w ię . A le  w id zę  i p rze
w id u ję , że  w n et ten  „rozkaz*  
n ie  w ie le  p o m o cn y  b ęd z ie  na 
zzia jan e „karki“ n asze . „W ia
ra" zaczyn a  zw a ln iać . T en ch ro 
m a; ta m ten  p rzy o sta je  i ca 
ła  k o lu m n a zaczyn a  s ię  d z iw 
n ie  w y d łu ża ć , ch w ia ć  i ro zry 
w ać  p ow oli

W idzę źle  jest. Z ajdziem y do  
te g o  „O drzyw ołu*, czy  O drzy
kon ia  n a  w ieczó r , a nazad  
ch y b a  b a lon am i, bo na auto-  
p ed a ła ch  n ie  p oradzi. Z am iast  
(m y ślę )  sta w a ć  do zaw o d ó w  
o puhar G ord on -B en n etta , to
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lep ie j i p o ży teczn ie j b y  b y ło , 
g d y  by tak  n a s o d w io z ły  do  
Z ak ład u . O, ch ło p a k i zażyli by  
w te d y  w rażeń  n ie la d a . Z w ie l
k ą  b ied ą  d o sz liśm y  do „Przą
dek" (p asm o p a g ó rk ó w  sk a li
s ty c h  —  c ią g n ą cy ch  s ię  do 0 -  
d rzy k o n ia  i d a lej).

R ad zę „w ładzy" o d p o czy n ek  
15-m in u tow y . „Jest" . „C h łop cy  
sp o c z y n e k  15 m inut, a potem  
w  drogę" . Co p orzą d n iejsze  
c h ło p y  to k lap , k lap  na tra 
w ie , w c ie n iu  i o d p o czy w a . 
A  n ajm n iejsze  „raki" hajda w  
Krzaki za jeżyn am i.

N ie  p om a g a  o strzeżen ie : „Nie 
ro zch o d zić  się" . Oni już p o sz li 
T ylk o  ch a szcze  k o leb ią  s ię  i 
od p o w ia d a ją  sp ecy ficzn y m  p o 
szum em .

Z biórka.
„G a łg a ń stw o  m ałe" śc ią g a  

p o w o li, a o sm a ro w a n e  po u- 
szy . W ięcej m u sie li s ię  „juchy"  
sm arow ać n iż je śc . M ożliw ie, 
w p orząd k u  u sta w iła  s ię  ta  
„dziczyzna" , bo a o p ra w d y , p o 
d obni b y li do m ałych  i już 
ta tu o w a n y ch  d z ik u só w  i do  
g ó ry  sp in a ć  s ię  sz tu k ą  z y g z a 
k o w a tą . Tu zn ów  fan tazja  za 
p a leń có w  m a ły ch  p o k a za ła  s w o 
je  k ap ry . M iast iś ć  jaKoś sp o 
k ojn iej, to jed en  przez d ru g ie 
g o  d rap ie s ię  na górę . C hce  
b yć  p ierw szy . N iech  idą. P o 
w iad am  ci, te  sk a łk i to  cud  
n atury . S zk od a , że n ie  m am  
z n ich  fo to g ra fii. N ie ty l
ko są  o ty ch  sk a łk a ch  cu d o w 
nie p ięk n e  p od an ia , a le  i on e  
sam e są  p ięk n e , w sp a n ia łe .

Tu skupione trzy skały  przy 
sobie, niby „owe trzy prząd
ki", dalej nieco olbrzym o w y 
razie  ludzkiej twarzy i z b a 
rami ludzKimi. R ysy  surowe,
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m a jesta ty czn e . Zda s ię  duch  
z n ie g o  u le c ia ł, a c ia ło  za k u te  
z o s ta ło  w  g ła z .

S w o is ty  m ają te  sk a łk i u- 
rok  i czar.

P o su w a m y  się  w zd łu ż  ich  
grzb ietu , n iczym  po „Św iniey"  
—  p a m ięta sz  — co m ożna by  
rym n ąć w p rzep aść  na „Pepi- 
ków  (C zech ów ) zatracon ych "  
stro n ę , lub  n aszą , g d y b y ś  w  
jed n ą , lub  d ru gą  stro n ę  zdobił 
krok.

Jed en  „z n aszych "  co ś w ie 
d z ia ł o ty ch , ta jem n icą  w iek ó w  
o s ło n io n y c h  p om n ik ach  p rze -  
sz łu śc i i p o c z ą ł cuda o p o w ia 
dać. In n y  w y w o d z ił „n au k o
wo" o p o w sta n iu  ty ch  sk a ł, 
ich  w iek u  i sk ła d z ie , oraz s p o 
so b ie  p o w sta w a n ia

S łu ch a n o  ich  z zap artym  
tch em  i z c iek a w ie  w y b a łu 
szo n y m i oczym a.

P rzew ija ł s ię  przed  n aszym i 
oczym a św ia t d aw n y, w sp a 
n ia ły ;  k ró lew n ę , n arzeczen i, 
zb ó jcy , czarow n icy , ry cerze , 
p a n n y  p rzęd ące n a w et w Zm ar
tw y c h w sta n ie  P a ń sk ie , za to  z a 
m ien io n e  z o s ta ły  w  sa a ły , na  
przykład  o d stra sza ją cy  d la p o 
to m n o śc i.

P otem  na przełaj, przez la s, 
do zam ku.

„ S top ! S to p '*  D olatu je sk ą d ś  
z d o łu  g ło s  ja k ie g o ś  śm iałk a .., 
„Co tam "! —  „P rzepaść" . „Po 
cóż  tam  la z łe ś  k a p ca n ie  jakiś". 
„Po co?" a bom  tak  chciał"  — 
zgn iew an y .

S łu ch am  te g o  a rcy c iek a w eg o  
d ia lo g u  n a szy ch  zu ch ó w  i pa
trzę, g d z ie  te  h a ła śn ik i są . W y
ch o d zę  i ażem  s ię  co fn ą ł z 
p rzerażen ia , tuż przede inną  
p rzep aść  na ja k ie ś  20 m W p o 
ło w ie  stok u  sk a lis te g o  c h ło p ie c



op a rty  o w y sterk  sk a ln y  i „hop- 
hop h u je" . K rzyczę : „z łaś sta m 
tąd  m alcu  jak iś, bo kark  sk r ę 
cisz". . „O n ie  tak  odrazu". 
„Jeszcze  b ęd z ie sz  od gad yw ał..."  
A nim  zd ą ży ł d o k o ń czy ć , a tu  
ty lk o  s ię  zak u rzy ło  za nim . 
„B oże! k rzy k n ą łem  — i jak  
b ły sk a w ic a  p rzem k n ęło  mi po  
g ło w ie  —  za b ił s ię .

a le  w e so łe . M ało im  b y ło  na 
tym , on i zn ow u  ro z leź li s ię  po 
w ertep a ch  ruin i stam tąd  dają  
znać o so b ie . Skąd  s ię  u n ich  
ty le  s i ły  b ierze?

Patrzę na z e g a rek  — 2-ga  
— 10 m inut. No d z ięk u ję . P ierw 
szą  i n a jw a żn iejszą  d la w s z y s t 
k ich  rzeczą , to b y ł ob iad . A tu  w o 
zów  ap ro w iza cy jn y ch  n ie  w idać.

M ie js c e  P ia s to w e . N ik lo w a n ie .

Ale gdzież tam — stanął na 
ziemi i śmieje się. „Nic ci się 
nie stało"? — pytam. „A cóżby 
mi się miało stać! No uważaj, 
peroruję, nie próbuj szczęścia 
drugi raz". „Ja nie po takich 
graniach chodził i na lasce 
jeździł*. Na jakiej lasce". A o!" 
Patyka kawał odartego poka
zał. „Jak to jechałeś?" „Jak 
na koniu — okrakiem! „O gó
ralu jeden, niech cię nie znam".

Jakoś szczęśliwie doszliśmy 
wszyscy, i mali i więksi do 
zamku. Zmachane biedactwo

Rozesłano kilku rowerzy
stów, bo i tacy z nami byli 
na różne strony, by wozy spro
wadzili.

Wreszcie i te się pokazały.
Zgłodniałe żołądki były naj

lepszą pobudką do porządku.
Usadowiło się w s z y s t k o  

w mgnieniu oka w czworobok, 
na trawie, a każdy już trzyma 
miseczkę aluminiową, lub ta
lerzyk i takąż łyżkę.

Obiad był wspaniały — po
mysłu ks. prefekta — bigos
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(k a p u sta  z w iep rzo w in ą  i ch leb  
b ia ły ).

Z n ie z w y k łą  sz y b k o śc ią  zn i
k a ł w  p u sty c h  ż o ł ą d k a c n  
w sz y stk ic h , n ie  w y ł ą c z a j ą c  
„braci starszej" , ani n a w et  
m ajstrów . A  co do sm a k ó w , 
to  m i s ię  zdaje, że m ieli oni 
ta k ie , jak ie  k to  ch c ia ł, n iczem  
b ib lijn a  m anna.

T ak zak rap ia jących  s ię  s fo 
to g r a fo w a n o , ty lk o  n ie z m ie r 
n ie  ża łu ję , że  tej fo to g ra fii n ie  
m o g ę  p rzes ła ć  red ak cji. S z k o 
da, k o ch a n y  Kolego, że  c ieb ie  
tu  n ie  b y ło , bo byś n arob ił 
z n as m oże b o ch o m a zó w , ja 

k ich  pod s ło ń cem  n ik t n ie  w i 
d zia ł. W iem , że  z c ie b ie  fo t o 
gra f zn ak om ity . P o tra fisz  zdej
m ow ać n a w et bez film u i k l i 
szy . W iesz co, op aten tu j ten  
tw ój w y n a la zek , a zro b isz  k a 
r ierę  m iliard ow ą.

P o o b ied z ie  w sz y s tk a  brać  
sy ta  w rażeń , i na żo łą d k u  m i
le  s ię  czująca  n iezb y t o k a z y 
w a ła  c h ę c i zw ied za n ia  in n ych  
za b y tk ó w , ani na m iejscu  ani 
p o  drodze.

Po n a leży ty m  w y p o czy n k u  
w ró c iliśm y  do dom u ze  ś p ie 
w em  i w ese lem .

T w ó j p r z y ja c ie l  P, W .

Ręka Kapłana.

O  p o ś w ię c o n a  rę k o  k a p ła n a ,
G u d n a ś  p o d z iw u  i  c z c i z a ra z e m ,
D z iw y  s ię  d z ie ją  p o d  tw y m  n a k a z e m ,
W ie lk a  z a is te  w ła d z a  c i  d a n a !

W c ią ż  c z ło w ie k o w i je s te ś  k o n ie c z n a '.
J u ż  o d  p ie rw s z e g o  ż y c ia  z a ra n ia ,
H e  w s z y s tk ic h  s p ra w a c h  a ż  d o  s k o n a n ia ;  
B e z  c ię  s ię  o b e jść , rz e c z  n ie b e z p ie c z n a .

Co b ło g o s ła w is z , — ś w ię ty m  s ię  s ta je ,
Co z w ią ż e s z , r ó w n ie ż  w  n ie b ie  z w ią z a n e ,
Co ro z w ią z u je s z ,  je s t  r o z w ią z a n e : —
B ó g  tw e  d z ia ła n ie  w a ż n y m  u z n a je .

W ra z  z  ś w ię ty m  P io t r e m  k lu c z e  o d  n ie b a  
M a s z  p o w ie rz o n e  i  n im i  w ła d a s z ,
P rz e z  s a k ra m e n ty  w  n ie b o  w p r o w a d z a s z ;  — 
O  ja k  n a m  b a rd z o  w ła d z y  tw e j  t r z e b a !

R ę k a  ta  p r z y  c h rz c ie  w  b o ż e j ś w ią t y n i  
B r u d  g rz e c h u  m y je ,  ła s k ą  o d z ie w a ,
K tó r a  to  ła s k a  d u s z ę  o lś n ie w a ,
D z ie d z ic e m  n ie b a  c z ło w ie k a  c z y n i .
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G d y  p ó ź n ie j  w  ż y c iu  g rz e c h  d u s z ę  s k a la , 
T o  p o ś w ię c o n a  rę k a  k a p ła n a ,
O d y  s ię  n a d  g rz e s z n y m  w z n ie s ie  dc P a n a , 
O d  w s z e lk ic h  w ię z ó w  g rz e c h u  w y z w a la .

R ę k a  k a p ła ń s k a  B o g a  p ia s tu je  
W  ś w ię ty c h  p o s ta c ia c h  p r z y  m s z y  o f ie rz e ,
W z n o s i Go w  g ó rę , d o  s e rc a  b ie rz e ,

D r u g ic h  N im  d a r z y ,  k o m u n ik u je .

O na  w  m a łż e ń s tw o  łą c z y ,  u z a c n ia ,
B e z  n ie j ,  n i  m o w y  o  s a k ra m e n c ie .
R ó w n ie ż  w  o s ta tn im  ż y c ia  m o m e n c ie  
Ś w ię ty m  o le je m  na  w ie c z n o ś ć  w z m a c n ia .

O d y  p r z y jd z ie  s m u te k ,  z a w ó d , u d r ę k i,
Z ło ż y  c h o ro b a , s e rc e  s ię  s k r w a w i,
T o  n ic  n a m  ta k ie j  u lg i  n ie  s p ra w i,
J a k  c z u ły  u ś c is k  k a p ła ń s k ie j  r ę k i .

R ę k a  k r ó le w s k a  w ła d c y ,  m rc a rz a ,
C hoć  m a  p rz e ró ż n e  s k a rb y  w  s u sy in  d w o rz e ,  
T a k ic h  ja k  k a p ła n  d ó b r  d a ć  n ie  m o ż e : — 
O n  s k a rb y  B o s k ie  s z a fu je ,  s tw a rz a .

R ęce  k a p ła ń s k ie  b ło g o s ła w io n e
B ą d ź c ie  n a m  z a w s z e , bo  p r z e z  w a s  ż y c ie
B o ż e  i  w s z e lk ie  ła s k i  o b f ic ie
C ią g le  n a m  p ł y n ą 4, — b ą d ź c ie  u c z c z o n e !

W  o s ta tn ie j  c h w i l i  rę k a  k a p ła n a  
B ę d z ie  ś m ie ić  s ło d z ić  i  b ło g o s ła w ić  
I  d o p o m o ż e  d u s z y  s ię  z b a w ić ,
G d y  s ię  n a d  n a m i  w z n ie s ie  d o  P ana

X . B . S.
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m ić  b e z c z y n n e  rę c e ,  N a s z e  D z i ś :  k a to l i c k i  Z w ią z e k  M u z y k ó w  w  P o l
sc e , M a łe  m ie s z k a n ia ,  I le  P a n  d a je ,  C h a łu p n ic tw o .  N e k ta r y  o w o c o w e , Co 
ro b ić ?  D y s k r e c ja  U rz ę d ó w  K s i ą ż k i :  S c h e e n t ló w n a ,  S ty p ia n k a ,  M S k ru -  
d l ik ,  V ib e y , P . 1’E rm ite ,  K a le n d a rz ,  K o e n ig  N a s z e  R o z m o w y .

183



M ie js c e ’P ia s to w e . K u c h c ik i  w a lc z ą  o p u c h a r . ..

W rażen ia  z obozu P. W .

N a d szed ł d zień  7 lip ca , w k tó 
rym  ju n acy  k o ń czą cy  II s to p ień  
P. W. o trzy m a li rozk az w y 
jazd u  na ob óz do H erm anie. 
W K rak ow ie , w  K om en d zie  P o
w ia tow ej w y fa so w a n o  um undu
row an ie , a o m en ażce  i c h le b a 
ku też  n ie  zap om n ian o , „bo to  
n ajw ażn iejsze" . J u n acy  u zbroili 
s ię  w n ie z w y k ły  a p e ty t do w ik tu  
w o jsk o w e g o , k tó reg o  m ieli 
s z c z ę śc ie  za sm a k o w a ć  na k o n 
cen tracjach  P. W., a k tó ry  u w a 
żali za  n a jlep szą  b roń  p rzec iw  
w sze lk im  n ied o m a g a n io m .

Z K rakow a w y ru sza m y  p rze 
p e łn io n y m  p o c ią g iem  w góry , 
na Ś lą sk , do H erm anie, na obóz! 
W  w a g o n a ch  p an u je  ruch i gw ar  
tu  i ó w d z ie  gru p k a  w e so ły c h  
ju n ak ów  upaja s ię  śp iew em ,

in n i o b serw u ją , jak b y  u c ie k a 
jącą o k o licę .

T en  i ów  zap isu je  k o le jn ie  
sta c je , in n y  c iek a w ie  p y ta  s ię  
sam  s ie b ie , czy  je sz c z e  d a lek o , 
bo już jed z iem y  parę g o d z in , 
a czy  przynajm niej b ęd z ie  p ię 
k n a  ok o lica ?

N a reszc ie ! N a stacji s ły c h a ć  
d o n o śn y  g ło s , U stroń ! D an o  
rozk az w y sia d a ć . W o k o ło  n a s  
ciem n o , p ad a  d rob n y  d eszcz . 
Już n oc. P rzed  nam i w id ać  ja 
k ie ś  p lam y, to g ó ry , A c h ! tak  
je s te śm y  b lisk o  gór! U jrzym y  
w b arw n ych  u b iorach  „ g ó ro li”! 
Ze sta cji U stroń  m am y m a rsz  
3 km . do H erm anie, c e lu  p o 
d róży . O 11 w  n o cy  je s te śm y  
w  n a zn aczon ym  m iejscu . N a
p ręd ce u lo k o w a n o  n a s c z ę ść
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w n a m io ta ch  tuż ob ok  b y stro  
b ieżącej W isły , reszta  w  d w u 
p ię tro w y m  baraku, daw nym  
n iem ieck im  śp icb rzu . Mimo 
sp ó źn io n ej pory (p rzec ież  ku- 
c h c ic y  n ie  spali) dano nam  
k olację . O czy w iśc ie  — sm a k o 
w ała  !

W n o cy , m im o zm ęczen ia , 
„wiara" h a ła so w a ła , jak  stad o  
w rób li za m k n ię ty ch  w św ieży m  
n iezn an ym  budynku. D ało  s ię  
s ły s z e ć  ró żn o ro d n e a k cen ty  
m ow y i w yrazy , jak np. „ p ie 
ru n ie” itp. N ic te ż  d z iw n ego , 
b o b ractw o zeb ra ło  s ię  z ró ż 
nych  m ie jsco w o śc i P o lsk i. N ie  
b rak ło  tam  Ś lą za k ó w  i „Góroli"  
i z K rakow a i z D ęb icy , M ielca, 
J a s ła  i z w ie lu  in n y ch  m iej
sco w o śc i.

Na n a stę p n y  d z ień  rano o b 
w y rw a ł s ię  n ie o sw o jo n y  jak iś  
g ło s :  „P obudka! pobudk a!
w s ta ć ! ! !“ (B y ł to p ra w d o p o d o 
b n ie  w ed łu g  p ó źn ie jszy ch  w ia 
d o m ośc i g ło s  kap ra la  M icha
lika). „A w y d r a p ic h r u sty ! —  
k rzy k n ą ł, (w idząc n a sze  w s ta 
w a n ie , k tó re  w y d a ło  m u się  
n ie  w o jsk o w e  a w y  sk órk i 
z k ró lik a ! (kapral „r“ s ła b o  
w y m a w ia ł). P od  k c c e , b ieg iem  
m arsz! Jak n ow iem  p obudk a, 
to  o tw o rzy ć  se n n e  g w iazd k i, 
d rugi raz poD udka, to u s ią ść  
na łó żk u , a na w sta ć ! (tu  k rzy 
k n ą ł na c a łe  g a rd ło , aż n ie 
k tó rzy  ju n acy  m im o że  to  b y ło  
ty lk o  o b ja śn ien ie , sk o c z y li jak  
sp a rzen i z łó żk a  na p o d ło g ę )  
to  trzeb a  b ły sk a w ic z n ie  zerw ać  
s ię  z łó żk a  i ch o cb y  o tu ! przy  
w a s p ioru n  s trze lił, to  m acie  
sta ć  na b aczn ość!"  Na p o w tó 
rzoną p o b u d k ę s ta n ę liśm y  w e 
d łu g  ży czen ia  kaprala , lecz  
je sz c z e  z p ew n ym i n ie d o k ła d 

n o śc ia m i A zaraz d ru g i kapral, 
jak b y  b y ł p rzep o w ia d a czem  
rzeczy  p rzy sz ły ch  z a in to n o w a ł 
tro ch ę  k o b iecy m  g ło s ik ie m :  
„T ylko w s p o d e n k a c h ! N ie  
u b ierać  s ię . Z abrać ręczn ik i  
i m y d ło , id z iem y  na g im n a 
sty k ę , a po m o d litw ie  i p o d 
n ie s ie n iu  fla g i, k ą p a ć  s ię  do  
W isły" . D o w ie d z ie liśm y  s ię  p o 
tem , że tym  p ogrom cą  i r e 
ży serem  życia  o b o z o w e g o  w  
p ierw szy ch  ch w ila ch  b y ł k a 
pral P u ste ln y , ch ło p  z „w iary", 
p rzysto jn y , z g ło s ik ie m  p a n ie n 
ki. Po śn ia d a n iu  ca ły  drugi 
turnus ob o zó w  le tn ich  P. W. 
z o s ta ł p o d z ie lo n y  na 7 kornpa- 
nij, k tó re  od 1—4 u lo k o w a n o  
w  n am iotach , p o z o s ta łe  d w b a 
raku. Ja w raz z trzem a k o le  
gam i trzym aliśm y  s ię  ob ok  
s ie b ie , jako z w y k le  w y c h o w a n 
k o w ie  Z ak ład u  tow a rzy szą  s o 
bie w zajem n ie  i zo sta liśm y  
p rzy d z ie len i do 5 k om p an ii, 
która  w dniu  przed  z a k o ń c z e 
n iem  ob ozu , o trzy m a ła  w ie lk ą  
p o c h w a lę  za sp ra w n o ść  p o d 
czas a larm u i d e f ila d y  w p e ł
nym  ryn sztu n k u  przed  panem  
p u łk o w n ik iem . Ju n acy , w y c h o 
w a n k o w ie  z Z ak ład u , wraz z ju 
nak am i z W ie liczk i i S k aw in y  
re p r e z en to w a liśm y  p o w ia t k ra
k o w sk i.

A ch o ć  krótk i b y ł p o b y t na  
o b o z ie , to  p rzec ież  ży c ie  b y ło  
p ięk n e . Ile  to  razy  z rana b y ło  
m ożna o d d y ch a ć  czy sty m , g ó r 
sk im  p o w ietrzem , a na śam ej 
g im n a sty ce  w y w ra ca ć  n ajro
zm a itsze  k o z io łk i. Sam a k ą 
p ie l ra n ra  w zd row ym  g ó isk im  
p rą a z ie  W isły  ile ż  d o d a w a ła  
ży c ia  i r zeźw o śc i na ca ły  dzień  
— a p otem  do ob iadu  ć w ic z e 
n ia  w m y śl p rzep isó w  ob ozo-
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w ych , w  tak  ś liczn y m , rzeź 
b ion ym  i u m ajon ym  z ie le n ią  
te r e n ie  górsk im . M ożna b y ło  
też  c ie sz y ć  s ię  k arab in em  i za  
m ały  u szczerb ek  w  zb ió rce  
przez ja k ie g o ś  „ p ieru n a”, lub  
ch w y ta ch  na ram ię  broń , b ie 
gać  na rozk az z a p ie n io n e g o  
kap rala  G grod ow icza: „tain do  
tej p a sterk i, co  g ę s i p a s ie , b ie 
g iem  m arsz! do m nie, w  dw u- 
sz e g u  zb iórk a  b ieg iem  m a rsz !“ 
P otem  przed  od m a rszem  k o m 
panii z p lacu  ćw iczeń  nad  W i
s łą  n a s tę p o w a ła  lek cja  p io s e 
n ek  m a rszo w y ch , a p on iew aż  
sp o śró d  iń n y ch  in stru k to ró w  
kapral z VI d ru żyn y  P u ste ln y  
najlep iej p o tra fił p r o w a d z i ć  
ch ór m ęsk i przez  z jed n a n .e  
so b ie  n a szy ch  serc , w ię c  pod  
jeg o  d yrek cją  śp ie w a liśm y  zd a 
je  s ię  z o d zn a czen iem , jed n ak  
k apral P u ste ln y  za u w a ż y ł ze  
strach em , że  g óry  od w strząsu  
ech a  n a szeg o  śp iew u  o b n iży ły  
s ię  o 10 m, a n an n oty , m im o  
że b y ły  m ocn o  p rzy tw ierd zo n e  
do ziem i, p o c h y liły  s ię  od nas  
w p rzec iw n ą  stro n ę , bo szn u ry  
i k o łk i d rża ły  z em ocji na o d 
g ło s  n a szy ch  śp iew ó w . L ecz  
po ch w ili p an  k ap ra l p o w e s e 
lał, bo p rzyp om n ia ł so b ie  z n a 
uki g eo g ra fii, że  s ło ń c e  na 
ob iad  św ie c i w yżej na n ieb ie , 
niż z rana (i stąd  to  różn ica  10 m 
m ięd zy  w y so k o śc ią  sło ń ca  od  
gór od czasu  zaczęcia  ćw iczeń ). 
W ięc g ó r y  n ie  zm a la ły , a pan  
k ap ra l s tw ierd z ił, że  p io se n k ę  
w e d łu g  ży czen ia  d o w ó d cy  k o m 
p an ii p. t. „S łod k i zefirze , z e 
firze  jea y n y , n ie ś  m e m a rzen ia ” 
itd . u m iem y na „ fe s t“, w ięc  
ob ejrza ł s ię  w o k o ło  s ie b ie  i o- 
zn ajm ił ku w ie lk ie j ra d o śc i ju 
n ak ów , że  z a śp iew a m y  so b ie

parę p io se n e k  n a szy ch  m ło 
d z ień czy ch : „Tam nad W isłą  
w d o lin ie , s ie d z ia ła  d z ie w c z y 
n a 14, lub  in n a . „D obra! —  w rza- 
s ła  w iara — n iech  ży je  pan  
k ap ra l P u ste ln y ! W iw at! —  
Za p ó ł god zin y  o czek iw a liśm y  
już ze  śm iech o m  i w e se le m  
bardzo sm a czn eg o  ob iadu , po  
k tórym  na d e se r  d o sta liśm y  
c ia stk a  i s ło d y c z e . A  po o b ie -  
d zie  co za r u c h . . .  S p ie sz y 
m y do W isły  na p lażę, g d z ie  
k a żd y  s ta ł s ię  teraz tak  r ó 
żow ym  od s ło ń ca , że  „ m o ty lk i14 
fru w ając na łą ce  zd z iw io n e  n ie 
zw y k ły m  w id o k iem , k rą ży ły  
w śród  ju n ak ów . Na b o isk u  o d 
b y w a ły  s ię  też  n ajrozm aitsze  
p o p isy  ju n ak ów  - sp ortow ców . 
Inni m ający  ży łk ę  h um oru  ro z
w e se la li k o le g ó w  dow cip am i, 
a w sz y s tk o  b y ło  z p ew n ym  
p orząd k iem  i ład em . R adio  
n a d a w a ło  n a jrozm aitsze  audy-  
cje o g ó ra la ch  i ich  o b y cza 
jach . A z m iło  żyć  w tak  
w ie lk ie j, gw arn ej „polsk iej"  r o 
d z in ie , g d z ie ’ ma s ię  m o żn o ść  
p o zn a ć  k o le g ó w  z różn ych  m iej
sc o w o śc i, w y m ien ić  sw e  za p a 
tryw an ia , s ło w em  zżyć  s ię . C e
lem  ob ozu  je s t  m o ż liw o ść  u- 
k o ń czen ia  II sto p n ia  P. W. 
i zw iązan ia  s ię  id eą  w sp ó ln y ch  
d ążeń , ab y  P o lsk a  i Jej o b y 
w a te le  sta li s ię  jed n o litym  z r z e 
szen iem  przez zro zu m ien ie  s ię  
i w zajem n e p ozn an ie . To też, 
czy  sz liśm y  w n a sze  k o ch a n e  
g ó ry  na w y c ie c z k ę , czy  w  c z a 
s ie  ćw iczeń  lu b  zabaw , czy  
b y liśm y  w  k in ie , sta ra liśm y  s ię  
żyć w bratniej zgo d z ie . I n ie je 
den  p o w ied z ia ł ze sm utkiem : 
„tak p ręd k o  ten  cza s z lec ia ł. 
Jabym  je szcze  z o s ta ł na jed en  
turnus" . Ja n  L esiu k
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P a w lik o w ic e .  M ecz Y ic to r ia  — J u v e n ia .

Kqcik ks. Prefekta.

W k ą c ik u  m oim , w n um erze  
lip co -sierp n io w y m  m ó w iłem  o 
zn a czen iu  o so b y  p refek ta  w  Za
k ła d z ie , o je g o  k ło p o ta ch  i p o 
trzeb ach . D ziś ta k że  te  sam e  
p o trzeb y  zm u szają  m nie na p o 
d o b n y  tem a t p isać . „Z o b fito śc i  
serca  u sta  m ó w ią ”. S erce  p re 
fe k ta  o b fitu je  w tro sk i i za 
k ło p o ta n ia  na w id o k  liczn ych  
p otrzeb  i b rak ów  n a szy ch  d z ie 
ci, k tó re  n ie ła tw o  p rzych od zi 
zasp o k o ić .

K ied y ś, k tó ry ś  z n a szy ch  ur- 
w iszó w , d o sy ć  trafn ie , p rzezw ał 
m ię J ó ze fem  eg ip sk im , g d y ż  
tak  jak  do n ieg o , t ło c z ą  s ię  
w sz y sc y  z Z ak ładu  do m nie  
z e  sw ym i brakam i. J ed n a k  ta  
j e s t  różn ica , że  g d y  J ó ze f m ó g ł  
za sp o k a ja ć  p o trzeb y  p ro szą 

cych , bo m ia ł sp ich lerze  i m a
g a zy n y  p e łn e , to p re fek t m ało  
k ied y  m oże go  p od  tym  w z g lę 
dem  n aślad ow ać! S p ich lerze  F a 
raon a  n a p e łn iły  s ię  w sk u tek  
la t u rod zajn ych  i m ąd rości J ó 
z e fa  danej m u przez  B oga. 
S p ich lerze  Z akładu  ta k że  w  c z ę 
śc i od  u rod zajn ych  la t za leżą , 
n a stę p n ie  od  lito śc iw y c h  serc  
lu d zk ich , p rzed e  w szy stk im  od  
O p atrzn ości B osk iej.

O p atrzn ość B oża, ch o c ia ż  h o j
na i w szech m o cn a , jed n ak  ch cę , 
b y  w y czerp y w a ć  śro d k i n a tu 
ra ln e. L udziom  b o w iem  u czyn k i 
m iło s ie r d z ia  są  n iezb ęd n e , bez  
nich  n ie  m a co m y śleć  o p o 
b ła ż liw o śc i k lu czn ik a  n ie b ie 
sk ie g o , św . P io tra . B óg, jak  
uczą  św . D ok to ro w ie: C hryzo-

187



stom , A u g u sty n  i in n i, tak  św ia t  
ten  u rząd ził, by b yli w nim  
biedn i i b o g a c i, i by jedn i 
i drudzy zb aw ić  s ię  m ogli. 
B ied n i prze;, c ierp liw e  z n o s z e 
n ie  sw e g o  n ied o sta tk u , b ogaci 
przez u czyn k i m iło s ie r n e  na  
k o rzy ść  b ied n y ch . T aka jest  
w ola  i żąd an ie  S tw ó rcy , by 
b o g a ts i w sp iera li b ied n ie jszy ch , 
je ś li te g o  n ie  czyn ią , to  z n a 
czy , j e ś l i  n ie  są  m iło siern y m i, 
m iło s ierd z ia  B ożego , w ed le  w y 
roczni C h rystu sa , n ie  d o s tą 
pią. U b od zy  zaś m ają praw o  
p ro sić  o p om oc b o g a tszy ch ;  
za p ew n e , że  n ie  w sp o só b  b ez 
cze ln y , jak  s ię  to  n ieraz zdarza, 
ale  p ok orn ie . C ierp ieć n ied o-  
stateK  i d la dum y, czy  p y cb y , 
nie p ro sić  o w sp a rc ie , n ie  je st  
w ca le  rzeczą  god n ą p o ch w a ły , 
ale  raczej za s łu g u je  na n a g a 
nę. T ym  bardziej, gd y  ch od zi
0 p rośb ę , jak to je s t  w m oim  
w yp ad k u , o p o m o c dla b ie 
d n y ch  d z iec i, k tó re  u trzym ać
1 w y ch o w a ć  in sty tu cja  nasza  
d o b ro czy n n a  p o d ję ła  s ię . Z a
tem  je stem  w p raw ie  p rzed 
s ta w ia ć  p o trzeb y  i p ro śb y  n a 
sz e g o  Z akładu. C zynili p o d o b 
n ie  św . Jan B osco , n asz  Z a ło 
ż y c ie l k s. M ark iew icz i praw ie

w sz y sc y  in n i fu n d atorzy  i za 
rząd cy  d o b ro czy n n y ch  in s ty 
tucji. B óg, w  czy n ien iu  dobrze  
d rugim , ch ce  p o s łu g iw a ć  s ię  
luuźm i dla p r z y c z jn  w yżej p o 
w ied z ia n y ch .

Ze zb liżan iem  s ię  zim y w ię 
k sza  trw o g a  n as ogarn ia , b o  
w ię k sz e  w ytw arzają  s ię  p o 
trzeb y . O dzież, ob u w ie , w ę g ie l, 
lO zm ory, k tó re  za sn ą ć  p rze 
ło żo n y m  n ie dają. B ied n e  d ziec i, 
i m y z n im i, b ęd ziem y  U cier
p ieć, je ś li d o b ro czy n n e  ręce  
n ie  przyjdą  nam  z pom ocą. 
P ro sim y  zatem  bardzo  o jak ą
k o lw ie k  p om oc!

W nu m erze N a szeg o  Życia  
lip co -s ierp n io w y m  b y ł p ięk n y  
a rty n u ł o W y ch o w a n iu  ku ra 
d ośc i. R a d o ść  u d z iec i je s t  c a ł
k iem  n atu ra ln ą , od m ło d eg o  
ż y c ia  p raw ie  n ieo d łą czn ą . L ecz  
Dy ona b y ła , p otrzeb a , by d z ie 
ci m ia ły  do życia  przynajm niej 
rzeczy  k o n ieczn e . O to  p o d 
trzy m a n ie  w  d z iec ia cn  n a szy cn  
r a d o śc i bardzo p rosim y. R a
d o ść  ta n ie  b ęd zie  m ałą , n ie  
ty lk o  z p o w o d u  sy to śc i ch leb a , 
ale  i d la teg o , że  biją d la n ich  
serca  k o ch a ją ce , że  w arto  żyć  
na św ie c ie , sk o ro  są  na nim  
d ob rzy  lu d zie .

H u m o r .

S ł u s z n a  o d p o w i e d ź .

— Czy m o g lib y śc ie  mi p o 
w ie d z ie ć  c h ło p c y  — p y ta  w y 
ch o w a w ca  — w którym  rok u  
s ię  n a ro d z ił P an  J ezu s?

O góln e ru sza n ie  ram ionam i.
W tem  w y stę p u je  m ały  K azik  

i o tw a rc ie  w y zn a je:

—  Pan J ezu s  p ro szę  pana  
n a ro d ził s ię  w B oże N a rod zen ie .

N i e p o r o  z u m i e n i e .
L ek arz do pacjenta  (ch cą c  

s ię  d o w ied z ieć , c zy  b y ł p rze
św ie tla n y ):  R o en tg en  je s t?

— N ie, od p ow iad a  z c a łą  p ew 
n o śc ią  p acjent, u n a s w  z a k ła 
d zie  je st  ty lk o  Jamna k w a rco w a .

i e s



M ie js c e  P ia s to w e . J a b ło n k i  n a m  o b r o d z iły  w  ty m  r o k u .

N a w ystaw ę.

B y ła  n ied z ie la , 8 sierp n ia . 
N ied z ie la  o czek iw a n a  przez z e 
s p ó ł sto la rzy  z a k ła d o w y ch , k tó 
rzy  to  w  tym  dniu  m ieli udać  
s ię  na z w ie d z e n ie  w y sta w y  
sto la rsk ie j do K alw arii Z ebrzy
d o w sk ie j. 0  tej n ie d z ie li i o 
w rażen iach , ja k ich  m ie liśm y  
d oznać, m ó w ion o  i m arzono  
o d  daw n a. I jak  zw y k le  m a
rzy liśm y o p o g o d z ie , z ło tym  
s ło ń c u ,le k k im  m u sk ającym  w ie 
trzy k u  i in n y ch  sp rzy ja jących  
o k o lic z n o śc ia c h , ja k ie  ty lk o  m o
g ą  b yć  w  cza sie  ta k ich  w y c ie 
czek . Na ta k ich  m arzen iach  
z e sz ła  n iejed n em u  n oc  o s ta t
n ia  d z ie lą ca  go  od w y cieczk i. 
N ie s te ty , rano s ło ń c e  z e sz ło  
b lad e, pod  o s ło n ą , w lo k ą cy ch  
s ię  chm ur. I św ia t zd aw ał 
s ię  b y ć  p o sęp n y m  n a w et dla  
ty ch , k tórzy  na d z ień  ów  
o b ieca li so b ie  dużo w e so ły c h  
rozryw ek . P rzec ież  S zk o ła  S to 
larsk a  w Z ak ład zie  n ie  co fn ę ła

s ię  przed o w ą  n iep o g o d ą , k a 
p rysam i natury, k tó re  ró w n ież  
g łę b o k o  o d d z ia ła ły  na hum or  
i m ło d e  serca  c z ło n k ó w  w y 
c ieczk i zo rgan izow an ej pod  
p rzew od n ictw em  ks. p refek ta  
T om zy do K alw arii Z eb rzyd o
w sk ie j. P om im o w ła śn ie  ow ej 
n iep o g o d y  r u sz y liśm y  z Z ak ła
du na p iech o tk ę , a p o tem  z W ie
liczk i p o c ią g iem , a raczej m o
torów k ą , k tórą  c ią g n ie  „ sa m o 
w arek", co  dużo i g ło śn o  g w iż 
dże, w ie le  sa p ie , le cz  c ią g n ie  
się , jak sm o ła  z b eczk i. O sta
teczn ie  p rzy b y liśm y  do K ra
k ow a.

Od stacji K ra k ó w — P łaszów , 
w stro n ę  K alw arii, na Z ak op a
n e  p o c ią g  p rzep e łn io n y  w y 
c ie c zk a m i  i p ie lgrzym k am i p o 
su w a ł s ię  zw o ln a , d y szą c  i z ie 
jąc k łęb a m i dym u. W  p o cią g u  
b y ło  c ia sn o  i g d z ie  k to  m ó g ł, 
tam  sz u k a ł w o ln ie jsz e g o  m iej
sca . Z o sta liśm y  p o m iesza n i z lu-
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dźm i z n a jro zm a itszy ch  stron  
P olsk i. M imo p rzep e łn ien ia  
w w a g o n a ch  p rzec ież  p a n o w a ł  
sp ok ój i p orząd ek , a p rzed e  
w szy stk im  g rzeczn o ść , na k tó 
rej gru n c ie  z a k w ita ła  tak że  
zn ajom ość. Z b liża ła  s ię  jed n ak  
stacja  K alw aria , na k tórej w y 
s ie d liśm y , żeg n a ją c  m ile  i s e r 
d eczn ie  to w a rzy szy  p odróży . 
N asze  gron o  w y c ieczk o w có w , 
m im o u le w n e g o  n a w et d eszczu  
i p ry sk a ją ceg o  b ło ta  p rzec ież  
n ie stra c iło  e n e r g ii i u d a ło  s ię  
do m iasta , n a  z w ied zen ie  k o 
śc io ła  i k la sz to ru  0 0 . B ern ard y
n ów . Cały' k la sz to r  w raz z k o 
śc io łem . w y g lą d a  w sp a n ia le ip o -  
z o sta n ie  na d łu g o  w n aszej p a
m ięci. Po zw ied zen iu  k la sz to ru  
p r z y sz ła  k o lej na in n e  rzeczy . 
G orzej, że  z c ie p łe g o  i z a c isz 
n eg o  k la szto ru  m u sie liśm y  zn o 
w u w racać na d eszcz , do b ło ta  
i w ilg o c i, co p o p su ło  hum or  
i u k sz ta łto w a ło  tw arze  na m i
n ę  żalu  i n ieza d o w o len ia . L ecz  
m e b y liśm y  z cukru  i n ie  n a 
le ż a ło  up ad ać na d u chu , d la 
te g o  też  w y ru szy liśm y  na d a l
sze  zw ied za n ie  w y sta w y . W k o ń 
cu i ch m u ry  zm ien iły  sw e  p la 
ny, a raczej drogi i zw c ln a  
r o z e sz ły  s ię , o d sła n ia ją c  s ło ń c e  
s ie ją ce  z ło c is te  p rom ien ie . N a
r e sz c ie  p o g o d a ! W zrasta  h u 
m or i ra d o ść . H um or m aluje  
s ię  na zaru m ien io n y ch  tw arzach  
w y c ieczk o w có w . Z w ied zam y  
p ierw szy  p aw ilo n  w y sta w y , 
k tó ry  p o d z ia ła ł n a  n a s  z a 
ch w y ca ją co . N a m yśl, że  ta 
k ie  w sp a n ia łe  sk a rb y  w y k o 
nują ręce  p o lsk ie g o  p ra co w 
n ika , se r c e  zaczyn a  b ić  m oc
n iej i zd a liśm y  s ię  b y ć  o lśn ie 
ni. N iek tó rzy  z m ło d szy ch  u cz
n iów  s to la rsk ich  p rzy rzek a li

so b ie  n a u czy ć  s ię  w y k o n y w a n ia  
p o d o b n y ch  p ięk n y ch  rzeczy , 
a tym  sam ym  p o p rzeć  w ar
to ść  p o lsk ie g o  w yrob u . W ięc  
m łod zi m ieli sz c z ę śc ie , m oże  
p ierw szy  raz w życiu , o g lą d a ć  
s ły n n ą  na ca łą  P o lsk ę  w y 
tw ó rn ię  s to la r sk ą  w  K alw arii 
i d op iero  teraz  zdali so b ie  d o 
k ła d n ie  sp raw ę, jak ś liczn a  je st  
rob ota  sto la rsk a , d la k tórej n a 
praw dę w arto  p o św ię c ić  s ię  
i w zn ie ść  ją na jak  naj
w y ższy  p oziom . Z k o le i z w ie 
d ziliśm y  p a w ilo n  p ią ty , k tó ry  
za m y k a ł w 'ystaw ę. Z b liża ł s ię  
już i w ieczór , w ię c  p o s ta n o w i
liśm y  o p u śc ić  w y sta w ę  n a s y 
cen i c ie k a w o śc ią  i b o g a ctw em , 
z tą  m yślą , że jak o sto la rze  
z Z ak ładu  m usim y d ążyć, by  
i u nas m ożna b y ło  przyn aj
m niej na p rzy sz ły  rok  p o d o b n e  
rzeczy  o g lą d a ć . W y sta w a  ta  
d ała  nam  dużo d o b reg o , w sz c z e 
p iła  w nas i od k ry ła , a zarazem  
p o g łę b iła  n a sze  za m iło w a n ie .

O za ch o d z ie  s ło ń c a  o d jeż 
dżam y z K alw arii, ż eg n a m y  
w  dali zosta jącą  o k o licę , o- 
św ie t lo n ą  o sta tn im i p ro m ien ia 
mi za ch o d zą ceg o  s ło ń ca . P o 
ciąg  m knie szyb k o  i w ieezu r  
na dobre za p ra sza  to w a r z y 
szk ę  n oc  do p an ow an ia  nad  
św ia tem , k tóra  o b ję ła  i w y 
c ie czk o w có w  w sw o je  czarow - 
ne m oce. L ecz op rócz o p isa 
n ych  w ra żeń  jak że  w ie le  n o 
w ych  p og ląd ów  w ło ż y liśm y  do  
sk a rb o n ek  n a szy ch  u m y słó w . 
P o zn a liśm y , jak w y sr k o  sto i 
p rzem y sł s to la rsk i, jak  m ożna  
je sz c z e  w tej d z ied z in ie  pójść  
na przód. S to la rstw o  w oczach  
n a szy ch  p rzyb ra ło  n ieco  o d 
m ien n ą  form ę. T eraz z o b a 
c zy liśm y , że  s to la r stw o  to  sz tu 
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ka, sz tu k a  w ym agająca  n ie  ty l
ko m u sk u larn ej ręk i, o stry ch  
n arzęd zi i n a w et szczery ch  
ch ęc i, le c z  p rzea e  w szy stk im  
w y m a g a  artyzm u, s to la rz  p ra 

w d ziw y  m u si b yć w sw y m  ro 
dzaju a rtystą , p osia d a ją cy m  
p oczu c ie  p ięk n a .

Uczestuik wycieczki 
L e s iu k  J a n

M igaw ki

B ardzo mi s ię  p o d o b a ła  
w czorajsza  w ieczo rn ica , k ied y  
b u ch n ę ło  aż p od  n ieb o  ro zp a 
lo n e  o g n isk o . Na ob lan ą  zaró
żow io n y m  św ia tłem  aren ę w y 
sz e d ł k om iczn y  P at i P atachon . 
A ren a  b y ła  to so b ie  zw yczajna, 
górk a  na skraju  la su , w y sła n a  
m ięk k o  w p rzed d zień  sp ec ja l
n ie  w tym  ce lu  sk o sz o n ą  tra 
w ą. C ałą  w ie czo rn icę  m ie liśm y  
urozm aicon ą , p o n iew a ż  b y ł to  
zak ład ow y  ^Dzień zabaw y", 
a w ięc  u r o c z y ste  ro zd a n ie  n a 
gród  zaw od n ik om . P ierw szt  
m iejsca  zd ob y li: M ik ow sk i, Sa- 
turnin , druh Z am orski Jerzy  
i S ta n isz e w sk i M ichał. Po 
tem  b y ły  śp iew y  i m uzyka, 
b y ł k ap ra l i żyd , a n a w et zza  
k rzak a  w y la z ła  żaba z ie lon a , 
ub ran a w  ła ch m a n y ; a przy  
o g n isk u , k tó re  rzu ca ło  c z e r w o 
n y  o d b la sk  k ręc ili s ię  h arce-

— Struga.

rze pod rzu cając raz po raz 
drzew a. A n a o k o ło  byliśm y  
zam k n ięci śc ie śn ia ją cy m  s ię  co 
raz bardziej p ier śc ien iem  lu d z
kim , czek ającym  na co ś  n o w e 
go . Po w yczerp an iu  program u  
h a rcerze  z w ła sn ej ch ęc i, nad  
p rogram ow o śp ie w a li sw o je  
p io sen k i, a n a  sam ym  Końcu 
„Idzie n o c “. Z d aw ało  mi s ię , 
że  lu d zie  p o sn ę li, b y ło  ,ed n ak  
in aczej, bo g d y śm y  za czę li g a 
sić  o g n isk o  i za sy p y w a ć  z ie 
m ią, lu d z ie  s ię  ock n ę li, k ażd y  
p rzyp om n ia ł so b ie  o sw o im  
d om u i z gw arem  n ib y  p sz c z o 
ły  z ula w y sy p a li s ię  na d ro
g ę  p oza  n a szą  bram ę. A  zaś  
w sz y sc y  za k ła d o w i i nasza  dru
żyn a p ow ró ciła  sz c z ę ś liw ie  do 
domu,

D h . o c h o tn ik ,  S t. Ł y s z k o w s k i ,  
u c z . V I  o d d z .

Ze złotych myśli ks. Bronisława Markiewicza.
D o b ro b y t  p o t r z e b n y  je s t  w  n a s z y c h  cz a sa c h  i  lu d z io m  

z o s o b n a  i  s p o łe c z e ń s tw o m  c a ły m  n ie  d a  „u ż y w a n ia “, a le  d la  w y 
tw o rz e n ia  s p o k o ju  ta k  k o n ie c z n e g o  d o  w s z e lk ie j  p r a c y  r z e c z y 
w is te j .  O  p o t rz e b ie  z d o b y w a n ia  ta k ie g o  d o b ro b y tu  m ó w ić  p o 
w in n iś m y  m ło d z ie ż y ,  w y ja ś n ić  j e j ,  że  je s t  o n  t y lk o  s z c z e b le m  
u ła tw ia ją c y m  n a m  p ra c ę , d a ją c y m  p o trz e b n ą  d o  m e j  s w o b o d ę  
i  ś ro d k ie m , d z ię k i  k tó r e m u  n ie je d n ą  łz ę  b l iź n ie g o  o t r z e ć  n a m  
b ę d z ie  ła tw o ,  a le  n ie  u p r a w n ia ją c y m  d o  z a c n c ia n e k  s a m o lu b n y c n .
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K R O N I K A
Z A K Ł A D Ó W  TOW. „P O W Ś C IĄ G L IW O Ś Ć  I PRACA,

P a w lilio w lce .

M ie s ią c  c z e rw ie c  z a k o ń c z y l iś m )  
p o d n io s łą  u r o c z y s to ś c ią  I m ie n in  
d rz e w . Ks. W ła d y s ła w a  J a n o w ic z a .  
W  d n iu  ty m  u rz ą d z o n o  s z e re g  n ie 
s p o d z ia n e k  t a k  ze  s t r o n y  w y c h o 
w a w c ó w  ja k o  te ż  w y c h o w a n k ó w . 
P rz e d  o b ia d e m , n a  k tó r y  P rz e w . 
S o le n iz a n t  p rz y s z e d ł ,  p rz y  d ź  ie k a c h  
o r k ie s t r y  z ło ż o n o  ż y c z e n ia .  P o  p o 
łu d n iu  o d b y ł  s ię  m e c z  p i tk i  n o ż n e j  
p o m ię d z y  K\ S. Y ic to r ią  a  O r łe m , 
p rz e d  z a c z ę c ie m  k tó r e g o  d r u ż y n a  
g o śc i z ło ż y ła  P rz e w . S o le n iz a n to w i  
w ią z a n k ę  k w ia tó w  w ra z  z ż y c z e n ia 
mi

N a  z a k o ń c z e n ie  u r o c z y s to ś c i  o d 
b y ło  s ię  p r z e d s ta w ie n ie  p t .  .K r w a w y  
S ie w * 1. r-l>? 1 ; ■'' • ‘ " ", H

P rz e p ię k n a  p o g o d a  p ie r w s z y c h  
d n i  l ip c a  p o z w o l i ła  d r u ż y n ie  lia rę . 
u rz ą d z ić  f e s ty n  w  p a r k u  z a k ła d o 
w y m . W p r o g r a m ie  b y ły :  z a w o d y  
p i łk i  n o ż n e j  (K. S. V ic to r ia  — S o 
k ó ł  1 :1 )  lo te r ia ,  w ę d k a ,  k o ło  sz c zę śc ia  
i s z e re g  a t r a k c j i .

W p o ło w ie  l ip c a  g o ś c i ła  u n a s  
w y c ie c z k a  z P ro k o c im ia , k tó r a  z w ie 
d z i ła  u r z ą d z e n ia  w a r s z ta to w e .

Ż n iw a . J u ż  o d  12 l ip c a  z a c z ę to  
s ię  k r z ą ta ć  k o ło  p r z y g o to w a ń  k o s  
i in n y c h  n a r z ę d z i  ż n iw ia r s k ic h ,  
w c z y m  p rz e w o d z i ł  p o p u la r n y  p . 
M ic h a ł N ., k tó r y  w ty m  w y p a d k u  
o k a z a ł  Jćw iększą  z d o ln o ś ć  n iż  w  r o 
b o ta c h  z e g a rm is t r z o w s k ic h .  Z a  k o 
s ia r z a m i p o d ą ż y ł  h u l ie c  o d b ie ra c z y ,  
w ią z a c z y  i in n y c h  fa c h o w e ó w . T o 
te ż  w dość); k r ó tk im  c z a s ie  u p r z ą 
tn ę l i  żydo i p s z e n ic ę ,  - -  p o c z y m  z a 
b r a n o  się  d o  in n y c h  z b ó ż .

Po sk o S g e n iu :;ż y ta  k o c ia rz e  z k o 
sa m i n a  r a m io n a c h ,  a in n i  z k w ia 
ta m i,  p o d  k o m e n d ą  n a sz e g o  p u p i lk a  
J a s ia  B. p r z e d e f i la d o w a l i  p rz e d  Ks. 
D y r e k to re m , k tó r e m u  z ło ż y ł  r a p o r t  
o p o s tę p ie  w  ż n iw a c h , w y ż e j  w s p o 
m n ia n y  w ó d z , v r ę c z a ją e  b u k ie t  k w ia 
tó w  i k ło só w . Ks. D y r . p o le c i ł  k u c h a 
rz o m ,b y  d o w o d c y  w n a g r o d ę  w y d a n o

p o t r ó jn ą  p o r c ję  fu ra ż u .  Ż n iw a  się  
s k o ń c z y ły .  P  M ic h a ł w ró c ił  d o  sw e g o  
w a r s z ta tu  z e g a rm is t r z o w s k ie g o  p e ł 
n e g o  s z u m u  i s z m e ru , le d w o  id ą c y c h  
z e g a rk ó w , k tó r e  p o d  j e g o  n ie o b e 
c n o ść  z a c z ę ły  p o w s z e c h n y . ■, s t r a jk .  
C h c ą c  z a p o b ie d z  te m u  z a c z ą ł  c o p rę -  
d z e j  n a k r ę c a ć ,  p o p u k iw a ć  m ło tk ie m  
s t r a jk u j ą c e  m a s z y n k i ,  a  b ę d ą c  w  w ic i 
k im  p o d n ie c e n iu  i p o d  w r a ż e n ie m  k le 
p a n ia  k o s  u d e r z y ł  t a k  s i ln ie  yr p ie r w 
sz y  z e g a re k , że  g o  s t r z a s k a ł .  P o  d o k o 
n a n y m  c z y n ie ,  g d y  z e g a re k  z u p e łn ie  
z a p r z e s ta ł  c h o u /ić ,  ( .z a p a lo n y  z e g a r 
m is tr z  s p o s tr z e g ł  z p r z e r a ż e n ie m  o- 
w o c e  sw eg o  c z y n u . N a s tą p i ły  l a m e n 
t a c j e  J e re m ia s z o w e , a le  z a p ó ź n o .

V ty m  m ie s ią c u  d z ię k i  s ta r a n io m  
K s. W. J a n o w ic z a  b u d o w a  b o is k a  
d o b ie g ła  d o  k o ń c a .

d n ia  7 V III  g ru p a  n o w ic ju s z y  
i p ro fe s ó w  ro z p o c z ę ła  8 d n io w e  
r e k o le k c j e  p o d  k ie r o w n ic tw e m  O . 
M a g is tra .

i i  s i e r p n ia  j a k o  w  u ro c z y s to ś ć  
W n ie b o w z ię c ia  N  M. P. i 17 ro c z n ic ę  
C u d u  n a d  W is łą  o d p r a w io n e  z o s ta ło  
u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  w  k a p lic y ',  
a  w ie c z o re m  u rz ą d z o n o *  o k o l ic z n o 
śc io w ą  A k a d e m ię .

W j e d n ą  z n ie d z ie l  s ie rp n io w y c h  
g o ś c i ła  u  n a s  d o s k o n a ła  (A -k la so w a )  
d r u ż y n a  „ S p a r ty " ,  p r z e g r y w a ją c  
\ y 'p i l k ę  n o ż n ą  z d r u ż y n ą * Z a k ła d o 
w ą  w s to s u n k u  3 : 2.

P o  k i lk u  ra z o w y m  o d k ła d a  n iu (z  p o 
w o d u  n ie p o g o d y )  d o sz ły  w re sz c ie , 
k u  w ie lk i t j  u c ie sz e  k s . P r e fe k ta ,  do  
s k u tk u  t r a d y c y jn e  u r o c z y s to ś c i  d o - 

ć ż y n k o w e  v ra z  z z a b a w ą . P ro g ra m  
b y ł  n ie z w y k le  b o g a ty ,  n ie s te ty  p r  e r-  
w a n y  tu ż  p r z e d  k o ń c e m , p rz e z  d eszcz .

A tra k c je  w s z y s tk ie  w y k o n a n o  
o p ró c z  je d n e j  t. j. j e d z e n ia  p la c k a  
z p o w id ła m i  z r ę k o m a  z w ią z a n y m i 
n a  p le c a c h .

W d n iu  25 s i e r p n ia  o d b y ła  s ię  
p o d n io s ła  u ro c z y s to ś ć  z ło ż e n ia  ś lu 
b ó w  z a k o n n y c h  10 n o w ic ju s z y  n a  
r ę c e  P rz e w . Ks. J a n o w ic z a  Z a ra z  też  
n o w i p r o f e s i  z o s ta l i  w c ią g n ię c i  do
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pracy  w ychow aw czej bądź w Paw li- 
kow icaęh, bądź w in n y ch  dom ach. 
Tegoż dn ia  rozpoczęli in n i człon
kow ie 8-dpiowe rekolekcje .

S trąga .

H a l l o !... t u t a j  Z a k ła d  S tru g a ;  
p ro s z ę  p o łą c z y ć  —  P a w lik o w ic e  54.

P is z e m y  k r o n ik ę .  P r z y n a jm n ie j  
r a z  n a  k w a r t a ł  o k o ło  M a łe j  N o c y  
(p rz e c ie ż  z a c z ą łe m  z a ra z  p o  św . J a 

pie) zabieram , s ię -d o  je j  nap isan ia .
P rzygotow ania solenne, połączone 

z. żalem  szczerym , żem tak  m arn ie 
n ap isa ł, i w zdychaniam i no i m o
cnym  postanow ieniem  n ic . . bez m o
cnego postanow ienia, bow iem  nie 
w iaać popraw y; noszę ju ż  od sze- 

, regu  tygodn i po łam an y  i zm ięto- 
.gzony zeszyt w kieszeni celem  pi- 
. sania. — N iestety . N a kartkach  
' ogrzanych  ciepłem  m ojego ciała nic 
ą nie się do tąd  nie w ylęgło. Bodaj 
to  jeszcze zostać kw oką; nie ja d a  
przez trz y  tygodn ie  i g rzebień je j 
s iy r ię je ,, p ió ra  się n a jeż a ją  przez 
trzy  tygodn ie  i po tem  ju ż  m a swą 
pociechę; a tu  człow iek od trzech 
m iesięcy ty lko  — czy aż (co k to  
woli) przem yśliw a, poci się codzien
nie (zm ienia w ieczorem  bieliznę) 
p rzy b ie ra  na tchn ione  pozycje i ja k  
nic, tak  nic (ładnego).

Ciężki rachunek  trzeba zdaw ać 
z życia zakładowego. O tóż raz je 
den popełn iliśm y w ielką i ciężką 
uroczystość — Im ien iny  Przew. O jca 
D y rek to ra  A ntoniego Poław skiego.

Już w przeddzień  zgubiono mi 
cztery  noże, k tó re  dałem  do cię
cia liści, stłuczono k ilka  kałam arzy  
przy  przenoszeniu  ław ek szkolnych, 
oberw ano gw oli ogólnej radości k a 
w ał śc iany  i w ydep tano  w szystk ie 
podłogi, ja k ie  gdzie b y ły  do ty ch 
czas czyste j-— jak ież  dopiero  roz-

m iary  m ia ła  p rzybrać sam a m an i
festacja!... Boże... (jako gospodarz 
dom u dosta łem  gęsiej skórki, ale 
to schowam  ty lko  d la siebie...).

W w igilię uroczystości chłopcy 
grom adnie p rzystąp ili do K om unii 
św. z okazji zakończenia roku  szkol
nego i jednocześn ie  w in te n c ji D ro
giego O jca. Tegoż w ieczoru w sali, 
odpow iednio udekorow anej, w y p e ł
n ionej m łodzieżą naszą i gośćm i 
składaliśm y Przew\ O jcu  życzenia.

M atko, w ylazł tak i szkrab 85 
(słow am i osiem dziesiąt pięć ce n ty 
m etrów  wysokości) A ndrzej B utliński 
i o s te n ta cy jn ie  oznajm ia:

...Ojcze na Tw e Im ien iny  du- 
zio w ielsiów  ja  um iałem .
Leć ja k  psiśło pow insiow ać 
w siśtkie siobie ziapom niałem ...

Życzono ja k  k to  um iał i mógł, 
m ali, w ielcy, w ięksi i najw ięksi
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i k lasy , i g rupy , i śp iew acy i m u
zycy , i harcerze i k to  tam  jeszcze 
by ł żyw.

Z ram ien ia  c iała  w ychow aw czego 
przem aw iał W ładysław , kró tko , 
zw ięźle i dobitnie...

P rzep la ta liśm y to w szystko czę
sto, a gęsto śp iew aniem  na głosy.

O, lu d z ie .. tu  dopiero  w ystąp ił 
z sw ym  kunsz tem  tfbtasio" — a toż 
to o p e ra !... k rzyk , chaos, braw ura, 
tonacje , m odu lacje  w ibracje, war- 
jac je , acje, acje.

-...W idział to  k to  i słyszał to 
k to  ?" (zapożyczyłem  ze sz tuk i Ks. 
koreckiego). A k iedy  dodam , że d.~ 
tego b y ła  i o rk iestra  z bębenkam i 
(z tym i k tó re  b y ty  trzym ane i z ty 
mi, k tó rzy  p ierw sze trzym ali) b rzę
czkam i, k lepkam i, m andolinam i, gi- 
ta ra n  i i in n y m i na wzór o rk iestry  
D aw idow ej in strum entam i: gdy  po
wiem, że p artaczy liśm y  n ajlepszych  
kom pozytorów , m ów ię p artaczy liś 
my, aby  w nas uparc ie  n ie  w m a
w iano, że od tw orzy liśm y n a jle p ie j 
ducha kom pozy to ra !?... ba gdy  do
dam , że sam i po tw orzy liśm y p rze
róbki i pó łkom pozycje z p ły t, że 
podłożyliśm y słowa, że sam i w k w ar
te tach  i k w in te tach  i inkse tach  
ciągnęliśm y za głow ę cały  prym , 
m ożna sobie w yobrazić ja k  ciężką 
i jan  czarną a zar zem tłu s tą  od
w aliliśm y je d n ą  sk ibę na rozległym  
łan ie  poziom u estetycznego.

M ówiąc język iem  zgorzkniałych, 
t. zn. pow ażnie, m ieliśm y w iele p rzy- 
tem  m ordęgi i p rób  i ćwiczeń

Ileż to  p a r  oczu n ie ledw ie co- 
dzień rano  patrzy ło  n a  św iat pod- 
czerw ieniale, m ętnie , nie w yspanie, 
ja k aż  to liczba sm yków  pom alow a
ne drzw i b ra ła  za całość ze śc ianą 
i w bezow ocnych zapasach  p róbo
w ała r< ztw orzyć w iszące p a lta  na 
w ieszadłach, zw odzona śm ierte lnym  
n a  ca ły  dzień bo lesnym  daltoniz- 
mem. Ileż to  razy  nad  ran em  w bie
gano w bieli do naszego pokoju , 
zam iast o dw oje drzw i na lewo do 
-w yjścia" ho, ho, ileż to razy... ja  
w idziałem  !...

N a dom iar, jadł k to  chce, złego 
czy dobrego zagraliśm y jeszcze sz tu
kę sceniczną — -Jaśka-bokatera". 
Zgrozo!... w ty m  Jaśku-bohaterze, 
bohatei em nap raw dę b y ł każdy , k to  
w yszedł na scenę i w y trzym ał na 
n ie j do końca, pom .m o, że po n a 

da jącym  się św ietn ie na ten  cel no
sie, n ib y  z ko lczyka od paraso la  
sp ływ ał i leciał, rwał się nieiriedy 
i skapał na ziem ię szk lany  szpagai 
po tu . O mój ty  św ięiy  W aw rzyńezi, 
o w szystk ie trzy  córki św iętej Zofii 
razem  z św iętą waszą m ęczarnią com 
ja  w tedy  p rzeżyw ał. Powietrze stało  
rozparte  dw om a nogam i na progu 
gęby  i ani z płuc, an i do płuc... tak  
gorącego ducha dop raw dy  jeszcze 
n ie pam iętam .

W szystko tc razem  św iadczy
0 tym , że s ta ra liśm y  się ja k  mogli, 
aby  p rzy n a jm n ie j uczcić i zaakcen
tow ać nasz p iw m y  stosunek  do 
Czcigodnego O jca D yrek to ra .

Czy n as tęp n e  obchody im ien ino
w e udadzą się tak , czy lep iej, czy 
gorzej tru d n o  przewidzieć, je d n a k  
d a j B oże!

Ale się zagadałem , że i żadna 
z p lacu  Szczepańskiego..., by  m nie 
nie zaw stydziła.

Jak  wszędzie ta k  i u nas m ieli
śm y w czerw cu podw ójn ie  gorące 
dni (rozdanie św iadectw ) i potem  
w akacje. H ej w akacje , czas jagodo- 
brania.. to też chodziliśm y niczym  
ci b ib lijn i z flaszkam i n a  podbój 
filistynów , z garnuszkam i, słoikam i 
aż do um ęczenia n a  jag o d y , nie 
by ło  chłopca, k tó ry  b y  zacząw szy od 
po łow y czerw ca poprzez ja k ie ś  6 
t ygodni nie cnodził z ciem nym i jak  
kom in zębam i i z czarnym  podn ie
bieniem . Jagód  m am y w bród. Ry
by, g rzyby  i... jag o d y , często b ło ta , 
częściej w ody  i lasy; lasy  z tym i 
bajo ram i, bagnam i i bagienkam i, 
z tyn  sitow iem  znów ja k  las n a  po- 
desch łych  rokrocznie oparzeliskach, 
to dżungla, tc k ra j i św iat fan tazji. 
W szędzie obfitość traw  .i zieleni. 
W ieczoram i znad bioi w yw łóczą 
się ko itu n am i coraz b ledszym i cią
gnąc pc traw ie  — opary , w sta ją  
z p rzep ala jący ch  się to rfow isk  poa- 
gorzałe czadem  dym y, z ry w ają  się
1 szy ją  o zm ierzchu krzyżykow ym i 
rucham i dzikie kaczki, zaw odzą na 
sitow iach  i oczeretach naw o łu jąc  
czajki, w ie ją  zaplecbow idłą w ilgocią 
g łębia leszczyn i olch, podszycie la
sów z:ępy traw , w yprzałe  b ło ta 
zrzadka porosłe  skrzypem  i traw y. 
T raw y szum iące, po pas, kw ietne 
barw ne... he j Boże.

-...P iękna nasza Polska cała, pię
k n a  żyzna i n ie  mała".i.Vf
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....Lecz najm ilsze i najzdrow sze, 
zawsze bracie je s t Mazowsze"..

....O j, n iem a5z, to niem asz ja k  
nas^e Mazowsze" ..

Żniwa m in iaiurow e. D w a dni 
w czesnego w staw ania , dw a dni 
u w ijan ia  się i pole p o k ry te  m nogo
ścią kope k n ib y  sreb rzaae  osiedla 
m urzyńskie, k ry te  ch .ebodajnym , 
kochanym  ciężarem . R obiliśm y o- 
choinie, a w edług sił; trzeba było wi
dzieć naszego gościa to n zu ra ta  w b ia
łe j koszuli,  ̂o sełką u pasa i kosą w rę 
ce, a rw ało  się to to  do p racy , aż 
człow iekowi serce rosło i dusza w y

g ląd ała  do przełyku . .A no koseczka, 
ano żniw iareczka, bo to ^ a b a w n a  
i k ro to filn a  je s t rzecz"... ty lko  że 
po la m niej obrodziły  w sku tek  po 
mich> n iebyw ałe j, ) gdzie indziej to 
i w cale pono nie obrodziły . Mój 
Bpż_eJ pew no i za m oje grzechy też .. 
a jakie...

Jeden  z moich kolegów  i w spół
pracow ników  (skądże tak a  zn a jo 
mość m ówię w jego  im ieniu i Ks. 
P io tr założył d rużynę harcerską na 
zlecenie O jca D yrek to ra , mój panie... 
su tan n ę  podkasał.

Wykaz ofiar
złożonych na Zakład Wychowawczy w Pawlikowicach.

Zt. Ks. Prob. Czem piel J .H a jd u k i- 
W ielkie 10.— Ks. Prob. M irowski 
E dm und z Rym ^zańca 2. - ;  Ks. Prob 
z Ju rkow a k;D obrej 2.—; Ks. Prob. 
D rożdż z Kamieńca. 3.—; Ks. Prob. 
ttu d o if  P ixa z B iałej k |B ielska 20.—; 
Ks. D ziekan ZaleTi ski Edw ard Ko
b y lin  1.—; Xs. Prob. Szum acher 
Karol M ołodojewo 8.—; Ks. Prob. 
z Klecza 2. ; Ks Prob. M irek I  udw ik 
z G ronkow a 5.—; Ks Prob. Sołtysik 
A ndrzej z Jaćm ierza 2 50; Ks. P-ob. 
Drozdek Paw eł z Jęd ry sek  3.—; Ks. 
Prob R adas S abastian  z B ołgoraia 
2.—; Ks. P iob. Rz. Kat. Para,fij Kło
czew 2 —; Ks prob. Jan  M akowski 
z Józefow a k|O tw ; 10—; Ks. Prob. 
Jan  Banaś z Białej k B 15.—; Ks. 
Prob. Jak u b  Stoaur : Brzeska 2 —; 
Ks. Prob Pilcieki z O spy  2.—; Ks. 
Prob. F. G odlew ski z D rab ina 2.—; 
Ks. Prob A M ietliuski z P anek  5.—; 
Ks D r K ulinow ski Jó z e f-K rak ó w  
15 - ;  Ks. Prob. T om czycki z Kam
pinos 2 —; Ks. Prob. Dara fii Dzie- 
rążn ia  2.—: Ks Prob. Kuźmińsk i S ta
nisław  z D ubna  2 - ; Ks Prob S tań
czak z C hełm a Lub. 2.—; Ks. Proo 
Bełch Józef z Ł ańcu ta  2 0 —; Ks 
Prob. W ładysław  Biały z Janow a 
k |C h. 2.—; Ks. Prob. Kr tin z Mysz- 
kov a 3.—; Ks Prob Poskrobko Jan  
z W arszaw y 10. Ks. Prob D adał St ■ 
nisław  z Łososin) G, 3.—; Ki i rob. 
Marek Jan  z T urb ii 2.—; Ks. D r

S tetan  A ’> t z Leszna 3.—; Ks. Prob: 
Jęd rzejezyk  z Lubom ii 2.—; Ks Prob. 
P lrsińslci F ranc. z L ibiąża ° —; Ks. 
Prob Jan  ira w d a  z Książ; W. 3 —; 
Ks. Prob N owicki Józef z lu b ie n ia
2 . - ;  Ks, Prob. D r Kreft z Tucholi 
5.—; Ks Prob. Siem ieński A. z Szyn- 
w ałdu  3.—, WP.Lamezs, A ntom  z Kra
kow a 10.—; W. P. Ruzicki Jan  em. 
M ajor z Kr. 1; W P. Z ielonacki Jó 
zef z Katowic 5 — ; Ks. P rot Madej 
W ojciech z Szczucina 5.—; P. T.Urząd 
P arafia lny  w L ubczy 2.—; Ks. Prob. 
1 lachej F ranc. z W adowic G. 2.—; 
Ks. Prob z Krzyszkowic 5.—; Ks 
K anon. Kozłowski z T orun ia  2.—; 
Ks. Prob. Bełch z Żarnow iec 2.-—; 
Ks. Prob. z Ł ękińska 5 —; Ks. Prob. 
W ójcikow ski Ant. z K rasnobrodu
2.—; Ks tro b . S T yrakow ski z Mą
kow arska 3.—; Ks. l rob. Jan  Mac 
z Krakowa 3.—; W. P. M aria D ihm  
z K rakow a 5.—: Ks Prob K ajetan  
Szym i iewicz Kroczyce 3.—; Ks Prob. 
W itold Sarosiek z Kundzin 10 —; Ks 
I rob. Łabędź z W iązow ny 2.—; P T. 
A p teka pod O patrznością Boską 
w Żywcu 5.—; W. P. K ow alski Jan  
z Z akopanego 2.—; W. P r azdanuw - 
"ka M aria N. Sącz 5.—; W. P. D r Jan  
I aw likow ski z Ż akopanego 4 —; W P. 
Adw. S. R adajew sk i z K atow ic 2.—; 
P. T. A pteka Nowmwiejsk; z K ato
wic 5.—; W. P. G enera ł G rotow ski 
W arszawa 20.—; PT. F abryka P apieru
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„Solali“ Żywiec 5.—; f1. T. N adleś 
nictw o m. R adom ska 3'40; W. P. A 
S tarożyńska z B iałej k|B. 20 —; W 
P. Jan  Kozicki em. M ajor Kr. 1 
W. P. Jan ick i z M ysłowic 3 —; W. P 
O tm ar S chreyer z Buska Kieł. 5.— 
W. P. Moroz Karol z C zortkow a 5‘60 
W. P. R. N aw rocka z St. Żywca 2.— 
W. P. M B iernacka z W arszaw y 20.— 
W. P. D ihin M aria z K rakow a 5.— 
W. P. Lam ers A ntoni z K rakow a 10.
W. P. A nna K oreyko z W arszawy 
2 — ; W. P. Dr Inż Br. B ukow ski — 
W arszaw a 2 —; W P. W asilkow ska 
M aria z K rakow a 2.50; W. P. Pnio- 
w erów na Iren a  z K rakow a 2.—; 
W. P. Kolm an Juliusz z Łodzi 2 0 .- ;  
W. P. K rzym iński W łodzim ierz — 
K atow ice 20.— ; W P. M. T uchband t 
z W arszawy ,,5.— ; W P. D robniew - 
ska M aria z W arszaw y 2 —; P. T. 
Urząd P arafia lny  K om bornia 5; Ks. 
P rob S łapczyński Boi. — Ł any  W iel
k ie 3 —; P, T. U rząd P arafia lny  Li
pnica W. 5 —; Ks ' rob. A ndrzej Pa- 
ry j z L iszek 5.—; Ks. Prob. D r S te

fan  Świetlicki, W ierzbn. 5.—; Kś 
Prob. J. C habow ski z Z łotow a 5.—; 
Ks. Prob. M. S tefanow ski z Leszna 
k Bł. 3 —; Ks Prob R otejczak z Ko
m ornik  2.—; Ks. Prob. Jak u b  S tej- 
ner z Ż ydanow a 2 —; Ks. P rob. Za
borski z hrom ołów  2.—; W. P. J a 
n ick i z M ysłowic 3. -  ; W. P O tm ar 
S chreyer z B uska kiel. 5 . - ;  Kś. 
Kan. L Staw icki z U niejow a 5.—; 
Ks. Frob Lewicki Teofil z T rzebosi
3. ; Ks. P rob.' C zekański z Wielą- 
czy 5.—; Ks. Prob. Jan  Juźw iak  
z U chań 2 —; Ks Prob L L ipiński 
z S truży  2.—; Ks Prob z W iela 10—; 
Ks Prob Sznajdrow icz A ntoni z Żyw
ca 5 —; Ks Prob. K luzer Tomasz 
z M agnuszewa 5.—; Ks. Prob. Jan  
W odarz z K rasow y 24; Ks Prob. Jó 
zef K oterbski z Tuszow a 3 —; Ks. 
Prob Jan  M atoga z M arcyporęby
3.—; Ks Prob Jó /e f  M adej z Micha
łowic 5 —; Ks. Prob. A Czarkow ski 
z Łagow a k  St. 5 —; Ks. D ziekan 
R osenberg z Lubasza 2.—: Ks Prob. 
Bąk z Lubosz 2 —.

W szystkim  ofiarodaw com  niech Pan Jezus sowicie w ynagrodzi w tym  
i przyszłym  życiu. W każdej Mszy św. pam iętam y o naszych Przezacnycłi 
D obrodzie jach

KS. FELIKS SKRZYPKOW IAK  
D yrektor Zakładu

196



uM iii i i i i i i i i i i i imii i i imiim imii i i i i ir i i i i i i i i i i i im miim mii:

[  A N T O N I  R O T H E j

i  FAB RY KA  ŚWI E C  KOŚC I ELNYCH  |

= POLECA ZNANE ZE SW EJ DOBROCI WYROBY

| Kraków, ul. Sławkowska 20. |
= TELEFON NR 121-74. R O K  Z A Ł . 1879. |
M i M

  ■immiiii ir

Adres Redakcji i Adm inistracji.

PAWLIKOWICE, P. WIELICZKA, ZAKŁAD WYCHOWAWCZY

Pod tym  a d r e s e m  n a le ż y  p r z e s y ła ć  artykuły, spraw ozdania, 
m ateriały do różnych działów , listy  i t. p.

R ękopisów  Redakcja nie zwraca, lecz w ażniejsze przechow uje.

P r e n u m e r a t a  roczna w kraju zł. 2*20, kw artalnie 60 gr. 
C e n a  pojedynczego egzem plarza 25 gr. — zagranicą 4 zł. p.

W szelk ie w ysy łk i p ien iężne należy przesy łać czekiem  do P. K. O. 
w K rakowie na konto Nr 404.354.



Redakcja i Administrac.a „Nasze Życie"
w Pawlikowicach p. Wieliczka

p o s ia d a  n a  s k ł a d z ie

nowe ksiqżki:
Księga Przysłów i Cytatów . . .  Z ł. 4
Księga Z ło tych  M yśli I i II tom . „ 11
Antologia Polska tom I i II . - „ 10

» Księga Dowcipu i Humoru tom I i II. „ 13

Powyższe książki przesyłamy na zamówienie 
osobiste.

FABRYKA PORCELANYI

I W Y R O B Ó W  C E R A M IC Z N Y C H

ĆMIELÓW
S . A .

Wydawca: Zakład Wychowawczy w Pawlikowicach. 
Redaktor odpowiedzialny: Ks. Stanisław Kot.

Drukarnia ..Powściągliwość i PracaSftw Krakowie.


